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w przerwie bhriotyti „Me**1* 
z y k u f rancuski im; 22.00, H 

Obejdziemy się 
Tl zagranicznej pszenfcyl 
rozporządzenie Rady 

Ministrów 

t y : policyjny, sportowy ora* 

„Don Carlos", opera w 

Polskie zastrzeżenia przeciwko miejscu rokowań. 

I I ! 
weszło w życie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 1. 3. — „Dziennik Ustaw" 

l a t X n o s i rozporządzenie Rady Ministrów 
Ko lutego w sprawie zakazu 

przywozu pszenicy 
i pszenne! z zagranicy aż do dnia 30 

fetnia bieżącego roku włącznie. Roz 
dzenie t§ weszło w życie 

w dniu dzisiejszym. 

dla Polski i Litwy. 
fOc własnego korespondenta). 

Warszawa. 1. 3. — W warszawskich 
kołach politycznych btidzi 

poważne zastrzeżenie 
miejsce które Waldemaras proponuje do 

rokowań polsko-litewskich. Twierdzą to. 
że rząd litewski powinien sebie 

zdawać sprawę 
z tego iż dla rokowań tego rodzaiu Niem­
cy nie są wogóle terenem neutralnym. 

m. — 17.00 Koncer t kapel i R' 

>zwonek pus te ln ika" , uW 

Welodla, Moszkowsk ł Tan ie* 

„ G d y b y m b y t k r ó l e m " , 

— Larghet to , Lehar — Pi 

lent i o b r a k " ! 20.30 Muzyka 

stra, sopran, tenor ; 22.30 Jł 

Marek W e b e r z hotelu Ad l 

,2 m. — 19.30 Tramsm 

Pf l tzner „KStchen von 

n Symfon ja c -mol l , B r u c k n 

ur. Następnie muzyka lekka 

Echa pożaru w Z/edn. Zakł. Scheiblera i Grohmana 

C0WSKI 
-81 
nosa, gardła 

Dr. 

ska 
5—7 

9. 

pkę,, d u s z 
usuwają o-

I jskie" 
f a ł da , be t 
i i składy 

R ó ż a n 
C h o r o b y 
n e , w e n e r ; 

m o c z o p ł c l 
L e c z e n i e «*' 
n e m U L O I * 

y ó r a k l e " * , 
NARUTOWlCr 
(Dzielna) tel. 
Przyjmuje od 

i od 5 — 1 \ 
Dla pań O D I ' 

pocz.kalni*' 

H U B T »• 
Doktór 

lec ogólno-akade-
icki w Warszawie 
odłożony do wtorku. 

(Od wlsancgo korespondenta). 

Warszawa, 1 marca. — Zapowie dzia­
dzio w południe wiec 

ogólno • akademicki 
w ostatniej chwiM odłożony db przy 

JO wtorku. Na decyzję tę wpłynęła 
rozmowa ministra 

Ity Dobruckitego z nektarem Uniwer-
ttl warszawskiego. 

numer 529 330 padła wy-
fana w wysokości 40 .000 

dolarów. 
(Od własnego korespondenta) , 

^warszawa. 1 marca. — W ctósiejszeni 
pienm dolaTÓwki ważniejsze wygrane 
y na następujące numery: 

40.000 dolarów na Nr. 529.330 
§.000 dolarów — Nr. 82.356. 

o 3.000 dolarów — Nr.Nr. 150. 885, 
52 i 451.133. 

Okno III piętra przez które dzielni stra­
żacy np. Daszkiewicz i Rusałowski wy­
dobyli z ognia robotnika - inwalidę Janu­

szewskiego. 
Pot. A. Meyer . 

2lona 6. 
45-49. 

t>v siónra I 
neryczna. 
luje od 8 do 
2-2 1 od 7-8 

Dr. 

i l l l E . 
^ l n i a n a 4 3 
l. 4 1 - 3 2 . -
l ista chorób 
ch. wenery-
i i moczo-
c iowych. 
i t lanie lampą 
farcową. 
ń od 3 — 5. 
lns poczekal ­

nia, i . 
uje od godz. 
10 i 5—8 

oddzielof 
poc ieka l f l 1 ^ 

Trzy robotnice którym ogień odciął dro­
gę wyjścia, schroniły sie do drewnianej 
komórki majstra w płonącej sali. Zostały 
uratowane od niechybnej śmierci przez 
odważnych strażaków pp. Gorgula i Zi-
mera. którzy czołgając się ped płomienia­

mi wydobyli niewiasty z komórki. 

KSIĄŻĘ LICHNOWSKI. 
i staltai przedwojenny ambasador niemiec­
ki w Londynie, przecfifwrtfik zbrojnego kon^ 
tTktu, aresztowany w czasie wojny na po­
lecenie Wilhelma I I za swe sympatie do 

koalicji, zmarł nagle w wieku 68 lat. 
B a a s a s s H B B i B a a a a r a a M B a 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn •"< 43,38 
NowyWork 8,88 

SZWAJCARJA r - i * V r . . '^^jĘKĘfM 
Druga przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska. 
. Warszawa 57,4o 

Złoty . 5153 
Dolar 3,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały ok^to eodzlny 12-eI efekty po 
kursie — 8.85 
Prywatnlp dolar w żądaniu 
W płaceniu 8 » 8 7 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Z a c h o d n i * 
(Cegielnia!)' 

C h o r o b y s k # 
I w e n e r y c * ' i 

L e c z e n i e l *n i 
k w a r c ó w * ] 

Przyjmuje od fl| 
1—2 i 4d 

w niedz. i 

D U p^ńo lHWywiadowca trafiony kulą opryszka walczy ze śmiercią. 

Szczegóły 

' I I 
Pościg i strzelanina na ulicy. 

l e g o w u n i H i i . 
Zbrodnicza działalność drobnerowca. 

Aresztowano tu 
antypaństwową 

U b l 0 , r k l e r a ę ' k » 
swetry na wV! 

(Od własnego korespondenta) . ; , • , 

Warszawa. 1.3. — Wczoraj wieczo-
df dwaj wywiadowcy zaaresztowali 
4 «ch niebezpiecznych 

-T złodziei łódzkich: 
« k a , tdi^ba Rozenberga (Łódź, Fajfra 7) i 
i p*^Ha Rozenbluma. zamieszkałego rów-

P I EI' * u ' Łodzi przy ulicy Kielma 42 — po-
. fjj.K kiwanych od dawna przez policję 

k», wydaną * łódzka < lubelską 
i i . Chorych ** wielkie przestępstwa. W pobliżu u-
d«i. du śledczesro Rozenberg uderzył jed-

^ to z wywiadowców 
miejscowych, chocłazby posl*^ ( pięścią W brzuch 

gdzie indziej o 50 PjSem wraz z towarzyszem począł ucie • 
Drugi wywiadów -

Piot rkowsk 
wejście 

Ja n i n a 
ska 

o użytych jak i odrzuconych 

lawnictwo odpowiada; . 

Za drugim złodziejem pognał wywiadow­
ca Edward Bryl . Do pościgu przyłączył 
się jeden z posterunkowych, który do­
padłszy złodzieja obezwładnił go 

uderzeniem bagnetu 
W głowę. 

Ciężko rannego wywiadowcę przewie 
ziono do szpitala, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Rozenbluma po opatrunku odesłano wraz 
z Rozenbergiem do urzędu śledczego. 

Skierniewice. 1 3. — 
wczoraj za działalność 
znanego działacza 

niezależnych socjalistów 
tak zwanych drobnerowców Ludwika 
Kruka. 

Był on dawniej agentem policji poli­
tycznej, a po zwolnieniu z policii podej­

rzewano go 
o szpiegostwo 

na rzecz Sowietów. Przed dwoma lat" 
usiłował ; nawet przedostać sie 

nielegalnie 
do Rosji sowieckiej w czem mu jednak 
przeszkodzono.. • „ • t . v ' ... 

Napad rabunkowy na kasjera. 
Bandyta zabrał mu teczkę z 34~ma tysiącami złotych. 

centrale . 

T ł o ) procent droze). Senatorska. 
k ogłoszeń, komunikatów • l^ ładysfaw Radosz popędził za Rożen 
wiada. A^cm ' w chwili kiedy już doganiał o-
8 bez oznaczenia honorarium TSzk a z o s t a ł ciężko przez niego 

nostrzelony w piersi i nogi. 
'omimo trzech ran wywiadowca cel-
strzałem obezwładnił opryszka ra­
go 

w udo* 

generalissimusa armji 
włoskiej. 

• Z Rzymu donoszą, iż zmarł tam wczo­
raj wieczorem na 

zapalenie płuc 
w 67-vm roku życia głównodowodzący 
armia włoską z czasów wojny światowej 

marszałek polny Diaz, 

(Od własnego korespondenta). 

Baranowicze. 1.3. — Wczoraj doko­
nano tu napadu rabunkowego 

na kasiera 
hurtowni • monopolu spirytusowego — 
Sochaczewskiego W chwili gdv wracał 
do biura po podjęciu w urzędzie poczto­

wym- *>« '=' : : ' v / - J - . ; • • -
34-ch tysięcy złotych 

zastąpił mu.drogę jakiś osobnik i Dowalić 
szv go na ziemie silnem uderzeniem w 
brzuch'^' !.'*" ". 'y', :\(^"Vrfi^i ' 

' .wyrwał mu teczkę 
I-zbiegł. 1 .' • " ' ' . '" :i ' , 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 



,LÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—Sfnla 1 marca roku, Nr.* Nr. 51 

Psychologiczno-sensacyjny superszlagier p. t. c 

T a j e m n i e a D o k t o r a B a z y l e g o 
zy 
jest i 

Dziś Premjerą! 
Po raz pierwszy w Łodzi ! 

Dramat niebywałego napięcia nerwów w 10-ciu emocjonujących aktach. 
K o b i e t a w s i d ł a c h D o k t o r a - D e m o n a - U w o d z i c i e l a . 

W roli głównei królowa ekranów, 
bóstwo obu półkul przepiękna R U T H M I L L E R (j 

Początek o godz. 3.30 pp., w soboSę i niedzielę o g. 1-ej. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 75 

Czescy zbiegowie 
wolą posiedzieć w polskiem więzieniu-

aniżeli stanąć pod rodzimym słupkiem. 
Przebieg procesu przeciw lotnikom czechosłowackim. 

Z Lucka donoszą: 
Głośna swego czasu sprawa dwóch lo tn i ków 

czesk ich: Marka 1 M i k i , k t ó r z y przez Polskę za­
mierzal i na aparacie szko lnym przedostać się do 
Rosji sowieck ie j , znalazła swó j epi log przed t r y ­
bunatem sądu okręg , w Łucku . Oskarżonych bro­
ni ł z urzędu adw. Kurmanowicz . 

Oskarżeni powód u c i t c z k i 
przedstawili kłamliwie, 

4 mianowic ie, że posądzeni o zamiar w y w o ł a n i a 
buntu w szkole lotn iczej , zostal i sądem wo jsko ­
w y m zdegradowani i przydzie leni do batal jonu 
karnego. Chcąc bronić swego honoru, postano­
w i l i uciec I 

popełnić wspólne samobójstwo. 
Nadto zeznali fa łszywie , j akoby b y l i t e r o r y z o w a -
nl przez organa pol icyjne polskie po aresz towaniu . 

Srwładkowie zeznal i , że obaj nie chciel i od­

dać b ron i , ani dać się z rew idować , a nawet M k a 
zdjął karab in z bark 1 sk ie rowa ł lufę 

w pierś przodownika Adamczuka. 
Dzięki p rzy tomnośc i umys łu jednego z posterun­
k o w y c h , k t ó r y podb i ł ręką lufę, Adamczuk 

uniknął śmierci, 
a s t rza ł ran i ł lekko posterunkowego. Okazało się 
że posiadanie przez oskarżonych „S łowack ie j Ko­
m u n y " nie b y ł o p rzypadkowe . 

P o przemówien iach prokura tora i ob rony , 
oskarżeni w swem ostatniem s łow ie -ośw iadczy l i , 
że zdają się na w y r o k sądu polskiego, ale proszą, 
aby ich nie w y d a n o państwu czeskiemu, 

ponieważ czeka Ich tam śmierć. 
Sąd po 2-godzinncj naradzie, skazał M ikę na 

4 lata w ięz ien ia , a Marka na 2 lata domu popra­
w y . Oskrżeml 

wyrok przyjęli. 

Po Olszowskim poseł Skirmunt. 
Kandydaci na stanowisko posła polskiego w Berlinie. 

(Od własnego korespondenta) . 
> T Warszawa, 1. 3. — W ś r ó d k a n d y d a t ó w na sta 
rtowisko posła polskiego w Ber l in ie najpoważnie j 

j l f rane są ,pod uwagę nazwiska 
... księcia Janusza RadzlW|Qla, 

Aleksandra Lednick iego oraz dok to ra Strassbur-

gera generalnego komisarza Rzeczypospol i te j Po l 
sk le j w Gdańsku. Jak s łychać zajdą równ 'eż 
zmiany w posels twie polsk iem 

w Londynie. \ 
Odwołan ie p o s ł i Sk t rmunta jest już podobno zde­
cydowane. 

Szczegóły pożaru biura wynajmu filmów w Warszawie. 

Lokal „Tailer-filmu" sp-onał doszczętnie. 
Jedna osoba straciła życie. 

"'•** Warszawa, 1. 3. — W c z o r a j w ieczorem w do­
mu p rzy u l icy Św ię tok rzysk ie j 25, w y n i k ł pożar, 
na drugiem pięt rze, gdzie mieści ło się 

biuro wynajmu lllmów 
pod f i rmą Ta r le r - f l lm . Pożar w y n i k ł skutk iem 
k ró tk iego spięcia i objął k i lkadzies iąt t ys ięcy me­
t r ó w taśmy iilmowe] 
powodując w y b u c h , k t ó r y w y s a d z i ł w i t r y n y okiec 
ne, a płomienie poczę ły w y d o s t a w a ć się na/e-
wną t rz . Znajdu jący się w ó w c z a s w lokalu pra­
cown icy tego biura 

siłą wyprowadzil i 
właściciela Tar le ra , k t ó r y us i łowa ł r a t o w a ć 

godz iny 
Ta r le r -

przed zagładą 
wartościowe filmy 

amerykańsk ie . S t raż ogn iowa w ciągu 
pożaT umie jscowi ła . Jednakowoż loka l 
f i lmu 

spa l i ! się doszczętnie 
a w c a ł y m domu popęka ły od w y b u c h u szyby . 
Podczas pożaru zda rzy ł się t rag iczny wypadek., 
gdyż w Jednem z sąsiednich mieszkań gospodyń ' 
40-letnia Julja Ba r toszew iczowa uległa 

zat ruc iu gazami 
w y d o b y w a j ą c e m i się z płonącego cel luloidu i w 
ciągu k i l ka godzin zmar ła . 

Zdarzenia v wypadki 
ubiegłej doby, 

t (—) W c z o r a j ogłoszono tekst no ty Wa ldema-
rasa do minist ra Zaleskiego. Prócz szeregu zarzu­
tów i zgody na rozpoczęcie r o k o w a ń w K ró l ewcu 
dnia 30 marca, nota nic nowego nie przyn ios ła . 

(—) Sąd O k r ę g o w y łódzk i w y d a ł w dniu w c z o ­
ra j szym w y r o k p rzec iwko sp rawcom nadużyć po­
pełn ionych w ku ra to r jum łódzk iem w latach 1923 
I Mi 

B y ł y naczelnik w y d z i a ł u ftnansoweso kura ­
to r ium Pacholczyk zestal skazany na rok i 4 
miesiące więzienia, w o ź n y Sopiejka na miesiąc 
więzienia. 

P o w ó d z t w o c y w i l n e w/ sumie 870 z ło t ych zo-
t t a ł o uwzględnione. 

(—) W Radomiu banda kas iarzy dokonała w ł a 
mania do Urzędu g łówne j pocz ty i z rabowa ła po 
l ozp ruc iu kas 120 itOO z ło t ych go tówką . 

(—) Na stacj i Radl iczyce pod Łodz ią zda rzy ła 
się wczora j katast ro fa ko le jowa . Wsku tek zepsu­
cia się osi w węglarce amerykańsk ie j , w y k c l e i ł o 
się i sp ię t rzy ło 14 wagonów t o w a r o w y c h . Of iar w 
ludziach nie b y ł o . 

(—) W drrfu wczo ia j szym b a w i ł w Łodz i d y ­
rek to r Banku Polskiego dr. M ieczkowsk i . 

(—) W zw lązkn z roz łamem w na rodowe; de­
mokrac j i w W a r s z a w i e i wys tąp ien iem ze Zw iąz ­
ku L. N. b. posła Sadzewiicza, w c z o r a j odbyło się 
w Łodz i zebranie p r z y w ó d c ó w łódzkiego Z. L. N. 

Program nowego ugrupowania ma polegać prze 
dewszystkiem na współpracy z obecnym rządem* 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Niech mi wo lno będzie na łamach poczytnego 
'. isma Sz. Pana w y r a z i ć gorące i serdeczne po­
dz iękowanie w s z y s t k i m t y m ins ty tuc jom oraz o-
•srbom, k tó re w dniu obchodu mojej 25-letniej p ra­
cy scenicznej, bądź obecnością swoją, bądź depe­
szą lub inną oznaką pamięci w y r a z i l i w tak ser­
deczny sposób swoja życz l iwość dla mnie. 

Poczuwam się do mi łego m i o b o w i ą i k u w y r a ­
zić moją gorącą wdzięczność Mag i s t r a tow i m. Ł o ­
dz i w osobach pp. prezesa Rady Miejsk ie j , inż. J . 
Holcgrebara. p r c z y d u i t a B. Ziemięckiego, w i c e -
p rezyd . dr. E. Wie l ińsk iego i S t . Rapalskiego, p re­
zesa Komis j i Teat ra lne j dV. S t . Kopcińskiego, r ó w ­
nież p. prezesowi dr M . Barc ińsk iemu c iaz repre­
zentowanemu przez Niego Z w i ą z k o w i Włók ienn i ­
czemu, Jak też D y r e k c j i Tea t ru Miejsk iego w oso­
bach dy rek to ra , p. B. Gorczyńsk iego oraz dy rok -
c i i Tea t ru Popularnego w osobie d y r . J . P i la rsk ie-
f.C; S y n d y k a t o w i Dz ienn ikarzy Łódzk i ch , p. dy ­
r e k t o r o w i M. Dienst l - Dąb row ie , admin is t ra to row i 
Teat ru Miejsk iego p. Ste fanowi T y m c w s k i e m u , 
ko leżankom, ko legom i w s z y s t k i m t y m , k t ó r z y 
t y le okazal i m i serca. 

Serde:zne Bóg :-apłać 

Łączę w y r a z y głębokiego szacunku 

A. D u n a j e w s k i 

"o W „Płatni najmici Stalina". 
Tak nazwani zostali zwolennicy listy Ns 18 przez „trockisto" 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Wś lad za ł ódzką organizacją komunistyczną; 

wczo ra j na terenie W a r s z a w y w łonie K. P. P. 
nastąpił rozłam. 

Mianowic ie s ł ron t t i cyTrook iego w y d a l i odezwę, 
w ktÓTej bardzo ost ro wysitęipują p rzec iwko s ta l i ­

n o w c o m , określa jąc ich Jako „ p ł a t n y c h 
wynag radzanych przez Sta l ina. 

M ie j scow i t rock i śc i gwa ł town ie atakują 
d a ł ó w z l i s ty Nr . 13 I w y p o w i a d a j ą Im, jako j 
com „czys te ] Ideologi i komun is t yczne j " 
ganą wa l kę . 

Rozklekotane Fordy 
znikną z ulic większych miast. 

Wkrótce ukażą się nowe przepisy o typie taksówki* 
Z W a r s z a w y donoszą: 
M in i s te rs two S p r a w W e w n ę t r z n y c h w y d a ł o 

Komisar ia tom Rządu polecenie, sprawdzenia przez 
podwładne o rgany w y g l ą d u samochodów publ łcz 
nych , a lbow iem ma zamiar wprowadzen ia 

nowego typu taksówki. 
Przcdcwszys tk i c i n w ięc ma to być landoletka 

k r y t a , mogąca pomieścić 

4-ch pasażerów. 
Obok szofera, zamiast do tychczasowego siedze­
nia, będzie, jak to Jest p r a k t y k o w a n e na Zacho­
dzie, 

miejsce na bagaż. 
Wszys tk ie obdrapane i niechlujnie u t rzymane 

t aksówk i muszą b y ć oddane do remon tu . Od przy 
szłego roku na u l icach W a r s z a w y nie będzie »'.ę 
mogła pokazać ani Jedna dorożka samochodowa, 
której wygląd nie będzie conajmnle] 

„przyzwoity" . 
Przeds ięb io rcy samochodowi są Już o tern po­

wiadomien i , t o też p rzygo towu ją się do w 
kampan i i , a b y nowe rozporządzenie Ich 
skoczyło. 

Najw ięce j k łopo tu z remontem s w y c h 
mają 

właściciele „ F o r d * * " 
Samochody te bo wtem okaza ły się, pornMf] 
k l a m y , dogodnych rzekomo w a r u n k ó w spr^ 
i pozornej taniość! — n ieprak tyczne . Całe 
chy, po s tosunkowo krótkim użyciu, 
gra tami , 

kupą pojękującego I zgrzytającego żelaK 
z k tó rego opada tandetny lak ier . To t e i 
slębŁorcy samochodowi p raw ie ca łkowic ie 
c i i i zaopa t rywan ie się w „ F o r d y " , wyclM 
słusznego założenia, że nie są dość 
te tanie, 

a ł a t w o psujące się 
maszyny kupować 

Piekło w izdebce. 
Tragedia nieszczęśliwej dziewczyny. 

Sensacyjna rozprawa w warszawskim sądzie o k r ę g o w y ^ 
wykorzysta ły i podały mu garnuszek czarflfl Z W a r s z a w y donoszą: 

Ciężkie 1 ponure życ ie w i o d ł a rodzina Ramu­
sów w małem mieszkanku na Pradze. 

Jan Ramus, z zawodu mura rz , 
rozr. i l się. 

r cz len lw i ł , nic nie rob i ł , ma l t r e towa ł żonę ! dzie­
c i . 

Stan ten stał sie dla najbl iższej rodz iny nie do 
zniesienia. Żona K a t a r j y n a zarabiając praniem i 
tos ługą m:isiała każdy grosz oddawać mężowi , 
k t ó r y wszys t ko 

w szynku przepi ja ł , 
w r a c a ł wśc iek ły do domu i a w a n t u r o w a ł się. 

D łuższy czas mieszkała u Ramusów przy jac ió ł 
ka Janiny Ramusówny . Leokadja Laskowska . 

W y r o d n y ojciec ma l t re towa ł obie dz iewczyny 
I nastawat na ich cześć. Własną córkę zarazi ł cho 
robą weneryczną, gdy miała 3 i pół roku życ ia , 
a gdy podrosła, upił ją w ó d k ą do n ieprzy tomnośc i 
i zn iewo l i ! . 

Z Laskowską u t r z y m y w a ł także b'lższe sto 
i u n k i od dłuższego czasu. C a ł y dom m ć w i ł o tern. 
ze dz iewczyna by ła jego kochanką. 

Dz iewczęta nosi ły się d ługo z myślą o samo-
1 ó is tw ie , nie chcąc p rowadz ić takiego psiego ż y ­
cia. Pos tanow i ł y się ot ruć. 

Za namową Laskowsk ie j podrob i ł y ka r t kę z 
podpisem akuszerk i i n a b y ł y w aptece 7 pasty lek 
rub l ima tu . Ale p rzysz łe im do g ł o w y , że lepiej 
będzie na jp ie rw , 

otruć Ramusa, 
bo nawet po ich śmierc i będzie nadal k a t o w a ł żo­
nę i syna 

5 pasty lek rozpuśc i ły w butelce w o d y , a dw ie 
s i h o w a ł y na zapas. 

Dnia 7 lutego Ramus obudzi ł się późno I leżąc 
w łóżku zażądał śni.idrmia. T ę chw i lę d2iewczyny 

S f e r y m y ś l i 
Gdzieś, jakiś rzekomy zi 
ncie rzeczy wróg chyba 

Pięknej powiedział: „zosta\ 
0 1 sferę uczuć, byleby ty] 
Mi nie wkroczyła!" 
Chciał przez to powiedzie 

to ciężkości w życiu kobie 
SDowaniu 

jest uczucie 
Czywiście nic nowego świ 
*ścił, niema bowiem jak wi 
'ego pod słońcem, a trzel 

»om 
stare jak świat pra\ 

Wypominać od czasu do czas 
.dlatego, że są utarte i sam 
jfeumiaie. najłatwiej o nici 
Ina. 
I Kto je ponownie dla sw 
•owi i przekonywująco sfor 
*a nawet 

patent na oryginalno.* 
W naszych czasach jedm 

kj spornych kwestyj jest w l 
* wartości płci i w szermlei 
*fi raz po raz pobrzękuje to 
* to niedocenianie wartości 
Jedni dowodzą, że kobiet. 

których krajach ma od dość 
tęp do wszystkich zawodi 
owić dobrą, 

przeciętną siłę 
•oczą, co najwyżej I to rzac 
Inni przytaczają przykłat 
Ce niepoślednich zdolności 1 
Dozwalają Im skutecznie ry 

^eiczyzną na polu myśli. 
Gdzie jest prawda? 

Jak zwykle pośrodku. Jed 
łeszych błędów ludzkich ' 
Utej epoki specjalnie. Jest kra 

[Zyganie przeciwieństw albo 
na drugą stronę bieguna 

kania linij stycznych lub ró\ 
najmniej w pozornie wręc 

h twierdzeniach. 
.Albo... albo!" zamiast , 

1" 
Właściwie nie można naw 
*nla. czy kobieta jest więc 
lej warta od mężczyzny. < 

bowledź, zależnie od tego cz 
JJżkoścI odnośnych rozważi 
-elekt czy uczucie, musi w: 

i równie dobrze jak nie mo: 

FREDERICK BOUTET. 

1 Dwa prezen 

nita. 
Wesołość jej męża i córki ; 
i Jakby Jaki zfirmy podmu 
eleciał przez małą zaciszną i 
rej tych troje siedziało wy: 

Mczonym posiłku. 
Pan Mourrine właśnie obiec 
ie parasol z rączką z kości 

córce przyrzekł sznur korali ni 

Kto podpalił kwitnącą zagrodę? 
Groźny pożar na wsi. 

Łódź 1 marca. — Ubieg łe j nocy w e ws i B a -
t i c z k i , gminy Babie?, pod Łodz ią , 

w y b u c h ł pożar 
w zagrodzie gospodarza Gus tawa Ki rsza. Zan im 
zbudzeni ze snu gospodarze pośpieszyl i na ra tu ­
nek ogień objął 

wszystkie budynkL 
P r z y b y ł a straż ogn iowa z pomocą w ieśn iaków 

n . ża r 'imieiscowila nad ranem. Spłonęły doszczei 

w y z subl imatem. 
Ramus skosztował k a w y , ale wydała 

strasznie gorzka , w y p l u ł 1 ods tawi ł . 
Po paru dniach z w i e r z y ł się w rozmo* " ] 

w a r d o w l Obiedzińsk iemu, źe có rka chc ia ł * 
»ruć. Ohledzińsk l zumeldcwa ł o tern w k o 1 ' 
;acie, wszczęto ś ledz two. ( 

Obie dz iewczyny pociągnięto do odpcwWt * -No' tak, a J uMliinowiie ? Co 
no fc l pod zarzutem ł j . r ° k u ™V na gwiazdkę? 

usiłowania otrucia ojca. £ Para Mourlme po długiej 
W dniu wczo ra j szym zasiadły obie D 

oskarżonych. Do w i n y się nie p r z y z n a ł y , 
czy ły się. że za t ru ta kawę ods taw i ł y n» 
t y l k o w t y m celu, aby się samym o t ruć ; 4 
Ramusowi dały ją do picia niechcący. 

Dług i szereg ś w i a d k ó w w y d a ł o st?.r35 
musie sąd nader n i ep rzychy lny . Scharak* 1 

wat go lako 
nałogowego pijaka 

I awantu rn ika . S p r o w s d z a l do domu P r o S ^ i 
rodzinę w y r z u c a ł na ulicę, córkę zmuszał * p a n Mourline zadumał Się. 
r z ą d u ; b y ł postrachem całej kamien icy . No więc! — powtórzył* 

W y n ę d z n i a ł a , szczupła kobiec ina, Kat" ^ 1 pani Mourfóne — jaki podai 
Raniusowa, matka oskarżonej , opowiedz' ' 9 im ofiarować? 
pros tych s łowach golgotę całe) rodz iny . <" 7 ~ Masz rację, tam do dijal 
w pan icznym strachu przed o icem-bru ta lc i * Cle, CO my im właściwie damj 
r y często wraca ł do domu n ie t r zeźwy Inął p. Mourliine. 

i erozll siekierą. — Tym razem niewątpliwie j» 
Obronę oskarżonych wnos i l i : apl . ad^- 'przeciętnego— wyrzekła ma 

man i O lchow icz . ^ Ceną nie możemy sie tego roi 
Sąd O k r ę g o w y sod p rzewodn ic twem s«Tjem. że to będzie dla nas cięż 

Laskowsk iego , po d ług ie j naradzie w y d a l J cóż począć? ach ten okres Ś"V 
skazujący przestępczyn ie : 18-Ietnią R a t n ^ t poprełtu Straszny! Ze W 
i i5- letnią Laskowską po 1 roku wiczici^FOn same tvlko Wydatki! 
;<c- z ł o t ych kaucj i Ależ mateczko — przerw, 

^ — — ^ m m m m m m m m ^ t r } o w v matczynej Simona — < 
. rbyśmy sobie z powodu tych 

specjalne wydatki? Ta ma 
• którąśmy im podarowali zes 
.kosztowała tvlko 14 frankóv 

nie stodoła ze zbożom, obora, ch lewy i ku<j * C i e ż prześliczna, 
raz narzędzia gospodarcze. D o m mieszkal i " ~ - N i e rozumiem cię, Simone 
wenta rz ż y w y t .

 n i e zdajesz sobie z tego sp 
uratowano. .Jh? a c ' a s ' e kompletnie zmieniła 

Ppgorzelec w y r z ą d z o n e sobie s t ra ty o h ~ 
Łumę 8000 z ło t ych Ą 

P r z y c z y n ą pożaru prawdopodobnie P ° ^ i 
Dochodzenie w te j sp raw ie p rowadz i P 0 ™ 
wiatowa, 

Gilowie byli jeszcze tak biedn 
•nogliśmy im bez zastanowiei 

http://rozr.il
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». t. 

:Vlego 
ch aktach. 
o d z i c i e I a. 

U 
tkie mle|aca po 75 gt> 

talina". 
18 przez „trocki* 
ślając ich jako „ p ł a t n y c h 
'ch przez Stalina, 
trockiści gwałtownie atakują 
Nr. 13 i w y p o w i a d a j ą i m , jako 1 

ideolog i i komunistycznej" 

Czy wartość kobiet 
jest przeceniana, czy też 

S f e r y m y ś l i n i e n a l e ż y 

?ordy 
h m i a s t . 

y typie taksówki* 
> t e ż przygotowują sie do w * 
' nowe rozporządzenie Ich 

kłopotu z remontem swych 

właściciele „ F o r d £ v " 
: bowtem okazały sde, poi 
łych rzekomo warunków spn 
liości — niepraktyczne. Cale 
iunkawo krótkim użyciu, s w ] 

ijącego I zgrzytającego żela 
ada tandetny lakier. T o 
ochedowi praiwde całkowicie 
'anie się w „Fordy", wyclrt 
ożenią, że nie są dość 

a łatwo psujące się 
ować 

Gdzieś, jakiś rzekomy znawca a w 
p n c i e rzeczy wróg chyba płci słabej 
• Pięknej powiedział: „zostawmy kobic-
BIn sferę uczuć, byleby tylko w sferę 

nie wkroczyła!" 
Chciał przez to powiedzieć, że punk-

I* ciężkości w życiu kobiety I jej po­
r w a n i u 

jest uczucie 
JSzywiście nic nowego światu nie ob-

®cił, niema bowiem jak wiadomo, nic 
*«go pod słońcem, a trzeba tylko 1^-
wm 

stare jak świat prawdy 
Upominać od czasu do czasu, bo właś-
" dlatego, że są utarte i same przez się 
śmiałe, najłatwiej o nich się zapo-

»na. 
Kto je ponownie dla swojej epoki 

Wowi i przekonywująco sformułuje zdo 
^a nawet 

patent na oryginalność. 
W naszych czasach jedną z najbar-

*'ej spornych kwestyj jest właśnie spra-
a wartości płci i w szermierce przeko-
* raz po raz pobrzękuje to przecenia­

ło niedocenianie wartości kobiet. 
Jedni dowodzą, że kobieta, która w 

fktórych krajach ma od dość dawna już 
•tęp do wszystkich zawodów, może 
toowić dobrą, 

przeetętną siłę 
tezą, co najwyżej I to rzadko. 
Inni przytaczają przykłady, dowo-

tee niepoślednich zdolności kobiet, któ-
.pozwalają im skutecznie rywalizować 
Tleżczyzną na polu myśli. 

Gdzie jest prawda? 
Jak zwykle pośrodku. Jednym z naj-

Wkszych błędów ludzkich wogóle, a 
pe j epoki specjalnie. Jest krańcowe roz 
fcyganłe przeciwieństw albo na jedną, 

na drugą stronę bieguna, zamiast 
łkania Iinij stycznych lub równoległych 

/najmniej w pozornie wręcz przeciw-
twierdzeniach. 

..Albo... albo!" zamiast „zarówno... 

p o r ó w n y w a ć z e s f e r ą u c z u ć 
Są to nywać sfery myśli ze sferą uczuć 

bowiem dwa odrębne. 
niezależne od siebie światy. 

Ocena wartości/ wydawanie sądu o 
ludziach wogóle, nie może być bez­
względne na tym świecie pozorów i reli-
gja dobrze wie, dlaczego Bogu je w dniu 
Sądu Ostateaznego pozostawia! 

Wracając jednak do zajmującego nas 
w tej chwili tematu, dzieje ludzkości ma-

takiego upodlenia wtrącić, 
do jakiego mężczyzna również nie jest 
zdolny. 

Po cóż te superlatywy jednak — te 
stopnie najwyższe, kiedy i życie codzien­
ne — rodzinne, czy zawodowe — dostar­
cza dość przykładów na potwierdzenie 
utartego zresztą poglądu, że kobieta dla­
tego więcej od mężczyzny Wkłada uczu­
cia w swoją pracę. Dlatego to posada 

Ma rację. 

Pani I : 
Pani I I : 

— Dlaczego masz zwyczaj obgadywania swych przyjaciółek? 
— Co chcesz moja droga, wszak innych kobiet nie znam 
tak dobrze. 

2 . 

dziewczyny. 

FREDERICK BOUTET. 

Dwa prezenty. 

Właściwie nie można nawet stawiać 
nla. czy kobieta jest więcej czy też 
sj warta od mężczyzny, dlatego, że 

łjowledź. zależnie od tego czy punktem 
'^koścl odnośnych rozważań będzie 

S A D Z I E OKREAOUUUIN , 1 c z y u c z u c , e - m « s l wypaść ina-sąozie o K r ę g o w y n j e , r o w n J C d o b r z e j a k n { e m Q Ż n a p Q r ó w 

i podały mu garnuszek czafln 
tern. 
isztował k a w y , ale wydala ' 
ka, wypluł I odstawił, 
ulach zwierzy ł się w rozmo*^ 
idzińskiemu, że córka chciała 
iskl zumeldcwal o tem w ko*! 
o śledztwo. I 
'czyny pccir.gnięto do odpe\vi<T ^~ No tak, a JuHiimowie ? Co my im te-
zutem L r o k u d a r n y n a fcwilazdkę? — rzekła na-
islłowanla otrucia ojca. I l?3-™ Mourline po długiej chwi i mil-
czor.jjszym zasiadły obie n a J ^.'^ 
Do winy się nie przyznały. l f f " esołość jej męża i córki zgasła na-

zatruta kawę odstawiły n a r - Jakby jaki zimny podmuch wiatru 
celu, aby się samym otruć; sif*eleciaf przez małą zaciszną jadalniiię, w 
ty Ja do picia niechcący. Ł

 R,EJ łych troje siedziało wygodnie po 
eg świadków wydał o st.-ry"T°ńczonvm posiłku. 
IDER nieprzychylny. ScharakJ4 \ a n Mourline właśnie obiecał swojej 

P̂ e parasol z rączką z kości słoniowej, 
nałogowego pijaka j^wce przyrzekł sznur korali na gwtozd-
SprjWŁdzał do domu Pros' 

icat na ulicę, córkę zmuszał * Pan Mourline zadumał się. 
strachem całej kamienicy. No więc! — powtórzyła z naciS-
ła, szczupła kobiecina. Kat» pani Mourline — jaki podarek może-
latka oskarżonej, opowiedz'' ' im ofiarować? 
rach golgotę całe] rodziny.

 <t^- Masz rację, 

ło lub prawie nie znają przykładów, aby 
kobieta jaśniała jako autorytet w dzie­
dzinie myśli. 

Wszędzie i zawsze natomiast, gdzie 
uczucie w grę wchodzi i jest do czynów 
pobudką, tam kobieta sięga szczytów, na 
które mężczyzna z podziwem tylko pa­
trzy w tem kornem zeznaniu, że nie jest 
zdolny jej sprostać. 

Nie mamy tu jedynie uczucia miłości 
na myśli; kobieta bowiem potężną jest i 
wtedy, kiedy nienawidzi i nienawiść mo­
że ją w przepaść 

sekretarki jest jakgdyby specjalnie dla 
kobiety stworzona, dla kobiety szczegól­
niej, nie posiadającej własnej rodziny, a 
więc miejsca ekspanzji, zbytu," nadmiaru 
swych uczuć. 

Zawód sekretarki stoi wyżej od in­
nych specyficznie kobiecych zawodów: 
wychowania i pielęgniarstwa mianowicie, 
dzięki swemu bardziej indywidualnemu 
charakterowi. Ścisła bowiem łączność z 
jednym człowiekiem to coś więcej, niż 
łączność z wielu ludźmi. 

Zawód sekretarki wymaga wpraw­

dzie od kobiety roztropności, łatwości 
orientacji, jasnego umysłu, ale nie samo­
dzielnej decyzji, ostatecznego zdania. 

Kobieta będzie z 
pedantyczną dokładnością 

trzymać się danych jej zgóry wskazówek 
i można jej bez obawy zostawić pew.ną 
swobodę ruchów w oddzielnych etapach 
pracy. Stwierdzono nawet, że można jej 
więcej zaufać niż mężczyźnie. 

Fakt ten tłumaczy się tem właśnie, że 
kobieta w pracę swoją wkłada uczucie 
— przepaja ją jakgdyby uczuciem. 

Nie chciejmy przez to rozumieć, że jest 
zawsze zakochana w mężczyźnie, które­
mu sekretarzuje (choć częściej się jej to 
zdarza, aniżeli przypuszcza i pragnie!). 

Zarzut bezkrytycznego wykonywa­
nia zgóry zakreślonych czynności nić jest 
słuszny. V 

Bezkrytyczność 
jest nieraz bardzo potrzebna. Są bowiem 
sytuacje, gdzie krytyka jest wielkim m ! -
nusem i kto się w tym orjentuje I z swn-
jem zdaniem nie wyjeżdża i nie decyduje, 
broń Boże, ten jest więcej dla instytucji 
wart, aniżeli ten kto posiadając rozwinię­
ty dar krytyk i , musi koniecznie swej? 
trzy grosze wtrącić. 

Sekretarka naprzykfed, któraby 
chciała krytykować dyktowany jej list, 
nie byłaby dobrą sekretarką i przy ca­
łym zasobie własnego sądu i zdania wca-
leby nie stała wyżej w oczach zwierzch­
nika, od tej która bez sprzeciwu i z odda­
niem robotę swą wykonywa. 

Z oddaniem właśnie. Wkładając du 
szę i serce! 

W tem tkwi 
wyższość urzędniczki 

od przeciętnego urzędnika, który w rzad­
kich tylko wypadkach oddaje się duszą i 
sercem swej pracy i zawsze do pewn2go 
stopnia będzie się do niej krytycznie od­
nosił. 

Jeśli mu jednak brak nieprzeciętnej 
zdolności, powiększa wtedy zazwyczaj 

szeregi wiecznych malkontentów, 
uprawiając swe rzemiosło mechanicznie, 
bez krzty duszy i stając temsamem o wie­
le niżej od swej koleżanki, która jako ko­
bieta każdej swej pracy coś niecoś cho­
ciażby serca użycza. 

Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO , E 5 r a S , Ł 

Wykłady ost. nowości tanecznych 
nadawanych przez radio z Berlina. 

&< y- Masz rację, tam do dljabła! masz 
strachu przed ojccm-brutaio* Ĵ e, co my im właściwie damy? — we-

icał do domu nietrzeźwy llr>af p. Mourline. 
I sfttzit. siekiera. —- Tym razem niewątpliwie jednak coś 

karżonych wnosili: apl. ad*- (przeciętnego — wyrzekła małżonka.— 
ncz. j Ceną nie możemy się tego roku liczyć, 
owy rjod przewodnictwem syem. że to będzie dla nas ciężka ofiara, 
, po długiej naradzie wydal T C Ó Ż począć? ach ten okres świąteczny 
jestępczynie: is-letnią Rain^łt poprostu straszny! Ze wszystkich 
skowską po l roku wicziei^fon same tylko wydatki! 
aucji. 4 Ależ mateczko — przerwała potok 

Jiowv matczynej Simona — dlaczegóż 
f byśmy sobie z powodu tych Jullinów 

-"ć specjalne wydatki? Ta mała kaset-
*• którąśmy im podarowali zeszłego ro-

kosztowała tylko 14 franków, a była 

zagrodę? 
w s i . 

zbożom, obora, chlewy i k u T ^ C i e ż prześliczna. 
gospodarcze. Dom m i e s z k a l n i N i e rozumiem cię, Simono, jak w ; -

t g nie zdajesz sobie z tego sprawy, ze 
uratowano. i a . s ! ę kompletnie zmieniła. Kiedy 

wyrządzone sobie straty oWTjnowie byli jeszcze tak biedni jak my 
° tych I Mogliśmy im bez zastanowienia poda-

pożaru prawdopodobnie P ° J j l 
w tej sprawie prowadzi p o ™ 

rować jakąś drobnostkę na gwiazdkę, ale 
,eraz. kiedy oni posiadają 150.000 fran­
ków renty rocznej, mielibyśmy s"'ę w ten 
sposób skompromitować, r igdy w życiu! 

Jullinowie, których majątek datował 
się dopiero od k ; lku miesięcy, byli najlep­
szymi przyjaciółmi państwa Mourline. — 
Obaj mężczyzn: uczęszczali wspólnie na 
wydział prawniczy, potem otrzymali po­
sady w tem samem binrze i obaj na tym 
samym wieczorku poznali dwie miłe, ale 
ubogie panienki, które potem poślubili. 

Obie rodziny miałv te same dochody i 
Jednakowo zapatrywały się na życie. Aż 
wreszcie pewnego dnia nieprzewidziany 
wypadek zakłóci1! tę wzorową harmonję? 

Brat Jullina przedtem uważany za­
wsze za „czarną plamę" rodziny, nagle 
wskutek jakichś ryzykownych spekulacy; 
które mu się przypadkiem powiodły, do­
szedł do majątku Oszołomiiony tem po­
wodzeniem, postanowili użyć żvoia w ca­
łej pełni i zamiar swój wykonał tak grun­
townie, że już w dwa lata potem znalazł 
s.ę na marach. 

Bra ł jego jako jedyny spadkobSerca, 
został w ten sposób przez jedną noc kre-
zusem. 

Należy jednak ku jego pochwaJe za­
znaczyć, że ani on, ani cała rodzima nie 
zmienili się ani trochę w stosunku do sta-

i rych przyjaciół. Sam Jullin nie okazywał 
najmniejszej dumy. pomimo, że opuścił po 
sadę i przez cały dzień jeździli autem. — 
Pani Jullin swoją cenną kolję z pereł no­
siła bez cienia próżności, a panna Jullin 
•wierdziła zawsze, że skromne toalety 
Simony są zachwycające. 

Ale jednak tamci cierpieli wskutek tej 
odmiany losu i nie obcowali tak chętnie, 
.'ak dawniej ze swymi przyjaciółmi. 

— Rozumiesz — podjęła dalej pani 
Mourline zwracając się do męża — że 
tym razem nie chodzi tylko o podarek, ale 

o zachowanie naszego rodzinnego „pres-
tige". 

*— Tak. tak. rozumiem aię moja dro­
ga! masz rację! — przyznał p. Mourline. 
— fleżbyś chciała na to wydać? — zapy­
tał niepewnym głosem. 

— Nie wiem jeszcze, to zależy od przed 
miotu, który kupię, może dwieście lub 
dwieście pięćdziesiąt franków, a może 
nawet więcej. Żal mi tych pieniędzy, ale 
musimy je wydać. Postaramy się przy-
tem zaoszczędzić na czem innem. 

— Aha! — zawołała oburzona Simona 
- - już widzę, że będę musiała zrezygno­
wać z mojego naszyjnika! I dlaczego? po-
•co? aby tym ludziom, którzy i tak mają 
wszystkiego po uszy, jeszcze podarować 
coś kosztownego?' 

— Ależ nie — uspokoifla ją matka — 
r:e troszcz sie o twój naszyjnik, skoro oj­
ciec ci obiecał, zato ja wyrzeknę się mo­
jego parasola i będę nosiła jeszcze do wio 
sny stary. 

— Nie. moje drogie, z niczego nie mu­
sicie rezygnować — oświadczył uroczyś­
cie ojciec rodziny — moje stare ubranie 
jest jeszcze zupftnie dobre, nie będę sobie 
tedy sprawiał nowego. Zresztą mogę 
wziąć dodatkowe zajęcie na wieczorne go 
dżiny, ale lullinowie muszą dostać piękny 
prezent. Nie oszczędzaj przy zakupie, dro 
ga żono. skoro tak musi być. Tam do l i ­
cha' tacy nagle wzbogaceni przyjaciele, 
to drogo Kosztują! 

Podarkiem, który pani Mourline kupi­
ła dla swoich przyjaciół, była olbrzymia 
zardimiera, która kosztowała 340 fran­
ków. Bvła to dla rodziny Mourline powa­
żna szczerba finansowa, jednakowoż mie­
li to poczucie, że postąpili^ jak należy i o-
czekiwali już teraz spokojnie gwiazko-
wego podarku Jullinów. Chociażby on był 
najkosztowniejszym, nie potrzebowali się 
wstydzić. 

Zadzwoniono, io lokaj od JuUanów 
przyniósł pakunek i list. 

Pani Mourline rozerwała kopertę i czy 
tała: 

„Drodzy przyjaciele, posyłamy wam 
tvlko skromną pamiątkę, drobnostkę bez 
znaczenia, wszakże pomiędzy rami nic 
: :ię nie zmieniło nieprawdaż? Jesteśmy 
przekonani, że postępujemy zgodnie z wa 
szą opinją, jeżeli jak co roku dajemy wy­
raz naszym uczuciom za pośrednictwem 
skromnego.podarku, który niema być ni-
czem innem, jak tylko symbolem naszej 
przyjaźni". , 

W pakunku znajdowała się nędzna, ma 
ła bombonierka z malowanej porcelany. 

Przez chwilę wszyscy członkowie ro­
dziny stali jakby rażeni gromem. 

— A zatem to jest ten wspaniały po­
darek Jullinów? — rzekła wreszcie Si­
mona. 

P. Mourline drżała cala z gniewu, bły­
skawicznym ruchem chwyciła przysłana 
bombonierkę i rzuciła ją na marmur ko­
minka. 

— Oto co zamierzam zrobić z ich sta­
ra przyjaźnią.-

Mąż potrząsnął głową. 
— Ale oni jednak mają twoją żard!i-

nierę, która nas kosztowała 340 franków! 
Istotnie w tej samej chwili p. JuUHn od-

pakowywa? nadesłana żardMeirę. Gdy zo< 
baczył tak cenny podarek, drgnął cały ! 

zawołał do żony: 
— Popatrz-no co narrt ci Mourlinowie 

przysłali, czy ci ludzie zwarjowali?! 
— Nieszczęśni — załamała ręce p. Jui-

lin w ich stosunkach majątkowych!... nde 
Adrjanfc. raz jeszcze powtarzam oi, n:«j 
możemy z nimi dłużej obcować. Przy ta­
kiej próżności ci ludzie ctoprowndyilKby 
sit,- jeszcze do żebraczej torby. 
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Skutki fałszywego kroku. 
Epilog romansu piękne/ żony kupca. 

Wielkie wrażenie wywarła w Londy­
nie tragiczna śmierć piękne1' żony boga­
tego kupca, pan: Katarzyny Blessis. 

Pan Blessis dorobił sie w czasie wojny 
znacznej fortuny. 

Wówczas rozwiódł się ze starą i brzyd 
ka żoną, a zaślubił młodą i prześliczną 
aktorkę. Na tej zamianie niewiele jednak 
skorzystał Miejsce dzielnej, szlachetnej i 
szczerze doń przywiązanej kobiety ziaję-
ia osóbka lekkomyślna, żądna zabaw i 
przyjemności, nie mająca zresztą wcale 
zamiaru poprzestać na względach powa­
żnego, mocno już zębem czasu nadszarp­
niętego kupca. Dom męża przewróciła do 
góry nogami. Umeblowała go wspaniale 
według wszelkich zasad wioTkośwaato-
wej elegancji. Najęła również 

mnóstwo służby, 
a wśród niej również przystojnego, do­
brze się prezentującego szofera, Jacka 
Mardena. 

Stosunek miedzy panią a szoferem od 
pierwszej niemal chwili ułożył się bardzo 
poufałe. Piękna kupcowa wdawała się z 
ileganckim Jackiem w długie pogawędk 
w czasie nieobecności męża gościła go 
likierami i papierosami, rozwinęła wobec 
taiego cały arsenał 

kobiecej kokieterii. 
1 niebawem szofer został przyjacielenl 

swej pani. Obie strony nie wnosiły jednak 
do tego związku równego kapitału ser­
decznych uczuć. On naprawdę zakochał 
się gorąco i głęboko w uroczej i prześlicz­
nej kobiecie. Ona uważała tę miłostkę za 
przemijający kaprys, za błahe, choć nader 
przyjemne intermezzo. To też, gdy Jack 
zapewniał ją, że rrie mógłby przeżyć zer­
wania, że kocha ją ponad życie, że ona 
jest dla niego wszystkiem — pani Blessis 

uśmiechała się pobłażliwie. 
Po k l ku miesiącach poznała piękna 

Katarzyna na balu pewnego wytwornego 
arystokratę. Miedzy obojgiem nastąpiło 
szybkie porozumienie. Miejsce szofera za­
jął w sercu Katarzyny ktoś inny. 

Jack zrozumiał co sie stało. Nie móg! 
jednak z tern się pogodzić. Próbował ki l ­
kakrotnie zbliżyć się do ukochanej, ale o-
na okazywała mu obrażającą i lodowatą 
obojętność. NieszczęśKwy człowiek prze-
ty wał straszne chwale. 

Pewnego wieczora para Blessis wsiad­
ła do aura 1 kazała się zawieźć do pałacu 
lorda W. Szofer odgadł natychmDast, że 
zdrajczyni udaje się do jego następcy. — 
Auto ruszyło. Szał nienawiści, zazdrości 
n rozpaczy miotał duszą biedaka. Po ki l­
kunastu minutach wóz stanął pod wska­
zanym adresem. 

— Proszę na mnie zaczekać! — rzek­
ła patki Blessis, wychodząc z auta. 

Szofer tkwił kfflka minut nieruchomo 
przy kierownicy. 

— Nie! Tak łatwo ci nie pójdzńe! — 
wykrzyknął, zrywając się z siedzenia. 

Chłopięca główka 
królowej Afganów. 
Emancypacja kobiet. 
Królowa Afganistanu jest w swojej oj­

czyźnie energiczną protektorka ruchu ko 
błecego „Jestem — opowiada królowa 
dziennikarzom berlińskim — pierwszą w 
Afganistanie kobieta, pracująca planowo 
nad emancypacja kobiet i nad 

wykształceniem dziewcząt. 
Oczywiście koła reakcyjne stawiają za­
ciekły opór. Kiedy założyłam nowocze­
sna szkołę dla dziewcząt, konserwatyści 
mahometańscy podnieśli nieledwie rewo­
lucję i wywiązała sie w Kabulu krwawa 
walka, na której pamiątkę wzniesiono 
mały pomnik.. Do szkoły, która powstała 
wśród tak tragicznych warunków i któ­
rej kierowniczką jest moja matka, uczę­
szcza obecnie 

S00 uczenie. 
Ale to jest dopiero słaby początek postę­
pu. I tak przykro odczuwam fakt. że nie 
mogę pokazać się na ulicy bez zasłony na 
twarzy Mam tylko ten przywilej, że mo­
ja zasłona jest wcale przezroczysta. 
To jest jedyne ustępstwo, które zrobiłam 
dla tradycji, ale mam nadzieję, że w nie­
długim czasie zaczną znikać zasłonv z 
twarzy 

kobiet afgańskich". 
Królowa nosi fryzurę chłonięcą. a europej 
skie jej stroje pochodzą z Paryża. 

Wydobył z kśeszeni browning, stwier­
dził, że jest nabity i biegnąc niemal, wpadł 
do pałacu. Służącemu oznajmił, że ma 
swej pani 

coś ważnego powiedzieć. 
Wprowadzono go do saloniiku. w któ­

rym znajdowała sie Katarzyna w towa­
rzystwie dystyngowanego mężczyzny. 

Huknął strzał. Za nim drugi. Lekko­
myślna kobieta zatrzepotała rekami i o-
sunęła się na ziemię. 

Szofer po dokonaniu zabójstwa popadł 
v/ kamienną apafję. Wkrótce stanie przed 
sadem. 

Kultura, a cywilizacja. 
Co jest łatwiejsze $ 

Cywilizacja: Jeżeli kogo potracę i po­
wiem: Przepraszam stokrotnie. 

Kultura: Jeżeli nie potracę. 
C: Mówić rozmaitemi językami. 
K: Władać doskonale językiem macie­

rzystym. 
C: Mówić jak człowiek wykształcony 
K: Rozumnie słuchać. 
C • Podczas kaszlu i kichania zasłaniać 

usta rcka. 
K: Użvwać do tego chusteczki. 
C* Puszczać żonę przea soba. - - ale 
K: Czynić to także w domu. 

Kratcczki sądowe. 

C- Kąpać się przed wizyta lekarz* 
K: Czynić to nietylko wtedy. 
C- Czytać najnowsze książki. • 
K: Znać i klasyków. 
C: Bronić prawa wyborczego. 
K: I wykonywać je. 
C ' Znać przepisy moralności. 
K: Przepisy te stosować. 
C: Kochać ojczyznę. 
K: Nie ubliżać ojczyźnie innych. 

Szanować, swoją religie. <#tora " 
Nawracać pogan ogniem i mieetff 
Upiększać swe mieszkanie. 
Zaradzać nędzy mieszkaniowe! 
Gromadzić pieniądze dla dzleO 
Dobrze dzieci wychować 

C: 
K: 
C: 
K: 
C: 
K-
C: Pędzić przez świat w sainochodł,°dzkic] 
K: Podróżować i patrzeć, ' 

jest powi 
Zbliża się wiosenny sezon 

^ w i d y w a n a jest na szerol 
*^Jona akcja rozbudowy z to 
K>Wno rządowej, samorządom 
*atnej; to też nader aktualna 

ICEK Z O Ł T Y . 
Dwie sprawy fałszerza. 

Świat jest piękny i wiele posiada po­
wabów. Nieodparty one wywierają 
wpływ na ludzi, którzy za wszelką cenę 
starają się wykorzystać przyjemności do­
czesne. Szczęśliwi są ci. którzy dziedzi­
czą ogromne fortuny jak np. sławny dziś 
pan Stanisław Agaclak. Stając się nag'c 
posiadaczem dwunastu miljonów dolarów 
może wychylić do dna puhar żywota. Nie 
każdy jednak ze śmiertelników posiada 
wuja, któremu kiedyś przyszła do głowy 
fantazja wyemigrowania do Ameryki, 
gdzie dorobił się kolosalnego majątku 
Nie każdy też ma tyle szczęścia, by sa­
memu dojść do wielkich kapitałów. Zna­
komita większość ludzkości zmuszona 
jest żyć bardzo skromnie i myśleć nawet 
nie może o tych przyjemnościach, które 
dostępne są li tylko ludziom bogatym. 

Ludzie z rezygnacją godzą się ze 
swym losem i pędzą żywot ubogi, szary, 
jednostajny. Przecież nie będą kraść 
ani zabijać, by zdobyć środki na używa­
nie przyjemności życia. Nie starczyłoby 
wtedy więzień na pomieszczenie wszy­
stkich przestępców a adwokaci, którym i 
tak dobrze się powodzi, zbogaciliby się 
niepomiernie. Są jednak jednostki, które 
w żaden sposób nie mogą się pogodzić z 
przymusową nędza i szarzyzną codzien­
nego bytowania. Z drugiej strony wie­
dzą, że praca na jakiejś posadzce nigdy 
nie doprowadzi do zdobycia majątku; 
nadzieje zaś młodych ludzi, na małżeń­
stwo z bogatą jedynaczką maleją z dnia 
na dzień wobec panperyzacji jak najszer­
szych warstw społeczeństwa. Jednostki, 
o których mowa puszczają się na różne 
niecne kombinacje byleby tylko zdobyć 
pieniążki na hulaszczy tryb życia. Do 
kategorii takich typów należał też Icek 
Żółty. 

FAŁSZOWANE WEKSELK1. 
Icek był typowem dzieckiem bruku 

łódzkiego. I jak większość lodzermen-
szów czuł inklinacje w kierunku t. zw. 
/reszefcików powietrznych. Udawały się 
one w ,błogosławionym" okresie dewa­
luacji i paska, nie udają się natomiast dzi­
siaj. A tu człowieku, musisz przecież 
mieć pieniądze na „posiedzenia" w Lu­
wrze i Grand-Cafe, obiadki w Malinowej 
eleganckie garnitury no ł rozumie sie na 
dziewczynki. Te zaś najwięcej pochła­
niają pieniędzy, są wprost pod tym wzgle 
dem nienasycone. 

Icuś Żółty zaś lubił bawić się i uży­
wać rozkoszy łódzkiego życia. Gdy go 
zawiodły wreszcie wszelkie uszcziwsze 
nieco sposoby zdobywania gotówki, 
chwycił się sposobu mocno kolidującego 
nietylko z uczciwością, lecz i z kodeksem 
karnym. 

Mianowicie zaczął fałszować weksle. 
Ho, ho! znałem i znam wielu takich jego­
mości, co w ten sposób radzili i radzą so­
bie i zawsze mają pieniądze, żyją jak pą­
czki w masełku. To, że często gęsto wpa 
dają bynajmniej nie odstrasza ich od u-

C: Mówić sprawiedliwie. 
K: Stosować sprawiedliwość. 
C- Mówić prawdę przed sadem 
K: 1 nie przed sadem. 
C: Usprawiedliwić spóźniona 

wiedź na list brakiem czasu i t. o. 
K* Odpowiadać odrazu. 
C: Dawać ofiary dla rozgłosu. 
K: Wyszukiwać ubogich wstydząc? 

sie żebrać 
C- Pisać o tych rzeczach rozuffli' 

cych sie same przez sie. 
K: Stosować je samemu. 
C: „Zdruzgotać" przeciwnika 

szą przewaga. . j 
K* Przekonać go za pomocą lepszlri 

dowodów. 
C- Zawsze i wszędzie zachować 

zory 
K: Rozróżniać pomiędzy pozord 

tern co jest. 

podaży i cen materia 
«<lowlanvcli. Dla zasiągnieci 

«nfbrmaevj zwróciliśmy s 
E*wiciela jednego z naipov 

przedsiębiorstw b 
fy oświadczył nam, co na 
— Istnieją poważne obaw 

•gh wiosennei kampanii bu< 
zostanie sparaliżowa 

ez nienotowaną dotychcz; 

drożyzna ta datuje się już 
czasu Obecnie np. przedsi 

-CWaui zmuszeni są sprować 
m°znariskiego i z Górnego Śl 

B nią o 

prawiania w dalszym ciągu intratnego 
procederu. 

Tak więc Icek Żółty zaczął fałszować 
weksle na najrozmaitsze kwoty zależnie 
od fantazji. Weksle te zaopatrywał pod­
pisem oczywiście podrobionym Jednego z 
miejscowych lekarzy d-ra L. Za weksle 
te nabywał u różnych łatwowiernych kup 
ców towary, które następnie spieniężał. 
Zdobywał w ten sposób gotóweczkę na 
dziewczynki, Louvre, Malinową i Grand-
Cafe. 

Poty jednak dzban wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie. Dosyć długo uprawiał 
Icek Żółty swe ciemne interesiki. Zupeł­
nie przypadkowo afera wekslowa została 
ujawniona. W lipcu ubiegłego roku ptasz 
ka przymknięto. Przesiedział niebożę za 
kratkami do wczoraj, pogrążony w smęt­
ne rozmyślania nad znikomością tego 
świata. 

DWIE KARY. 
Wczoraj zasiadł na ławie oskarżonych 

Sądu Okręgowego. Na przewodzie sądo­
wym przyznał się ze skruchą do winv 
nadmieniając, że miał zamiar sfałszowane 
przez się weksle wykupić, ale... nie zdą­
żył tego bo go aresztowano. 

Po przemówieniu prokuratora, który 
domagał się surowego wymiaru kary sąd 
ogłosił wyrok, którego mocą Icek Żółty 
skazany został na osiem miesięcy więzie­
nia. 

Tego samego dnia rozpatrywano prze 
ciwko Żółtemu jeszcze jedną identyczną 
sprawę, w której również skazany został 
na osiem miesięcy. 

Sądzimy, że taka nauczka odstraszy 
go od uprawiania w przyszłości fałszo­
wania weksli. 

Sa-wlcz. 

MURZYN ZABIŁ 5 OSÓB 
z powodu utraty zajada. 

ISO procent 
Bżej niż zwykle. Milejscov 

>ą w możności kryć całep 
. anią Łodzi. Nowych cegieł 

fa. cegielnie wyprzedają zap 
które są już, niestety, 

na wyczerpaniu. 
Na drożyznę tego podstaw 

rjału budowlanego wpływa 
Powiedź wzmożonej akcji 
£zegó!ności przez magistrat 
laściclele cegielń przygo 
Prawdzie nader energicznie < 
^sennej 1 nawet cegielnie 
*cznne od czasu wybuchu v 
* zostają uruchomione. Nie 
tiak na wydatniejszą zniżk< 
cwana jest ona 

dopiero w czerwcu, 
dy to wyprodukowana zos 
ra; pomimo znlzld jednakż 
będzie nadmiernie droga. 

Bź razie tańsza będzie od tej. 
dza się z Poznańskiego i Ś 

to też przewidujący przed)si< 
wlani wpłacają już teraz w 
felelń zaliczki dla zapewnieni 
W y . Jest to oczywiście na i 

Km. którzy odczuwają obecni 
flitału inwestycyjnego. 
— Niesłychanie drogie ie 

drzewo. 
Drożeje ono z każdym dnie 

We naprawdę wytłumaczyć 
tą zwyżkę Dawniej przycz? 
zmożony eksport naszego b 
lnicę, w szczególności do / 

ł. KRZEWIŃSKI. 

W Chicago pięciu mężczyzn, wśród 
których dwóch było weteranami policyj­
nymi, zostało zabitych wczoraj, a dwóch 
rannych, gdy murzyn Rose Elliot rozgnie­
wany za 

utratę pracy 
w rzeźni udał sie na miejsce, by się zem­
ścić. Uzbrojony w rewolwer wraz z inny­
mi robotnikami wszedł do rzeźni i wywo­
łał awanturę z kierownikiem, który go 
wydalił z pracy i jego asystentami. W pe­
wnej chwiili wydobył rewolwer i zastrze­
lił foremana Jamesa Elisa, murzyna i 
Charlesa Millera, lat 63, robotnika, raniąc 
pozatem dwóch innych robotników prze­
chodzących właśite drogę. Następnie ko­
rzystając z zamieszania uoiek? i skrył się 
w domu swego brata. 

Policja po przybyciu do Oma" a Pac-
king Company dowiedziała się szczegó­
łów i wpadła odrazu na 

Przeciw 
kultowi nagości. 

Akcja bawarskich lekart 
Dziennik monachi5ska „Der Ba.. 

Kurier" ogłosił w tych dniach nast 
cą odezwę: 

„Niemiecki Związek lekarzy o 
etyki seksualnej uważa sobie za oL 
zek wezwać niemiecki świat lekarski 
przeciwstawienia się coraz bardziej 
powszechniającemu się 

kultowi nagości. 
Konieczną jest rzeczą ostrzec si 

czeństwo i pouczyć je, że grożą mu tu 
ważne niebezpieczeństwa obyczajowej 
także związane z niemi nieuchronnie 
bezpieczeństwa zdrowotne. Musimy 
raźnie podkreślić, że uczucie wstydź 
swej naturalnej i usprawLedfliwonej 
mie, a więc nie w postaci nieusprawi 
wjonej pruderjr — musi być bezwafl 
kowo 

pielęgnowane i szanowane, 
ponieważ w uczuciu tern widzimy do* 
godności osobistej. Zburzyć'Je, to znal 
usunąć moralne podstawy osobowości 
Odrzucając świadomie wszelkiego ro°f 
ju obłudę i kłamstwo, musimy wezwać 
gó! lekarski do współpracy nad dziel Zaniknął więc drzwi od 
moralnego uświadomienia społeczeństw [ucz i zapewnił, że gospodyń 

;fa do tego, iż nie wolno jej wi 
bkojów, gdy Turowicz przyjti 
p rzy pragną zachować icogn 

I — Gdy zobaczy drzwi od 
'ucz zamknięte, nie przestąpi 
' jej nie zawołam. 

Bądź spokojna. Lodzieńkt 
głaskał ją po brudnym pyszi 

9 z komody swą nocną ,kos: 
mę. 
— Jak, się już umyjesz i \ 

ierz się tymczasem w te rze< 
ł i wyszedł z mieszkania. I 
z, zostawszy sama, odkręciła 
lac ze "wstrętem ze siebie 

skoczyła do wanny. 
Szorowała się, myła i aż 
ipniała wodę. 
Wreszcie syta tych ablucy 

przez czas pobytu u matl 

BfliETHI 
K I W I E S C . 

ślad mordercy. 
Dwa oddziały detektywów obsta 

dom, a porucznik Murphy wraz z poU 
tern Keeganem weszli na trzecie p\ 
Gdy otworzyli drzwi Murzyn Ross 
czekający na nich w oiemnym kącie 
rzył ogień rewolwerowy, strzelając * 

niezwykła celnością. 
Keegan padł pierwszy zabity na 

scu. porucznik Murphy zwa l i sie zą 
ciężko ranny. Z podłogi jednak zdoła*. 

fccb nJeść nieco rękę i wpakować sześć 
w Murzyna, kładąc go trupem. PoruC* tęskniła, wyszła z wanny. \ 
M. umarł w ambulansie w drodze do ^> brudnej wodzie aby gosr. 
*ala. M o i — • — 

Co najdziwniejsze, że Murphy o|W>ał 
ma! kulę w serce, a mimo to zdołał i*| 
cze strzelić do przeciwnika. 

N a złą przypadkiem śladów, i 

Wykąpawszy się i ubraws2 
koszule 1 pidżamę, przesp 

Wonie na kanapie. 
Gdy Turowicz wrócił z rz( 

Hmięckiej, nie starał się budź 



N R * 

ilizacja. 
: się przed wizyta lekarza, 
ć to nietylko wtedy, 
ć najnowsze książki, FLJ 
i klasyków. 
ż prawa wyborczego. 
:onywać je. 
przepisy moralności, 
isy te stosować, 
ić ojczyznę, 
aliżać ojczyźnie innych, 
iwać swoją religie, 
icać pogan ogniem i miecz1 

szać swe mieszkanie, 
zać nędzy mieszkaniowej-
adzić pieniądze dla dzieci 
:e dzieci wychować. 
: przez świat w samocho 
źować i patrzeć. 
i sprawiedliwie, 
wać sprawiedliwość. 
: prawdę przed sadem 
)rzed sadem. 
awied'iwić spóźniona 

brakiem czasu i t. o. 
yiadać odrazu. 
ć ofiary dla rozgłosu, 
ikiwać ubogich wstydząc' 

o tych rzeczach rozuttiN 
le przez sie. 
f/at je samemu, 
zgotać" przeciwnika 
a. 

onać go za pomocą lepsa 

:c i wszędzie zachować 

żniać pomiędzy pozore 
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Na progu nowego sezonu budowlanego. 

jest poważną przeszkodą racjonalnej rozbudowy. 

Przeciw 
owi nagości. 
iwarskich lekart 
monachijski „Der Ba: 
sił w tych dniach następ" 

ń Związek lekarzy ot 
nej uważa sobie za ot 
niemiecki świat lekarsfc 

enia sie coraz bardziej 
ącemu się 
kultowi nagości. 

jest rzeczą ostrzec sf 
)uczyć Je, że grożą mu tu 
zpiieczeństwa obyczajo" 
ne z niemi nieuchronnie 
va zdrowotne. Musimy 
sślić. że uczucie wstyd* 
lnej i usprawiedlliwouej 
lie w postaci rśeuspraw. 
rji - musi być bezwal^ K R Z E W W S K l 

nowano i szanowane, 
uczuciu tern widzimy do1*! 
bistcj. Zburzyć-je, to znal 
ne podstawy osobowości-l 
wiadomie wszelkiego rodf 
amstwo, musimy wezwą* 
do współpracy nad dzi€»| 
wiadomienia społeczeńsi 

Zbltóa się wiosenny sezon budowlany, 
przewidywana jest na szeroką skalę za­
GOJONA akcja rozbudowy z inicjatywy za 
^wno rządowej, samorządowej, jak i pry 
«atnej; to też nader aktualna jest obecnie 
• t w a 

podaży i cen materiałów 
Wowlanych. Dla zasiągnięcia w tej spra 

J * "iformacyj zwróciliśmy siię do przed-
PWiciela jednego z najpoważniieiszych 
J«kich przedsiębiorstw budowlanych, 
»ry oświadczył nam, co następuje: 

L — Istnieją poważne obawy, czy roz­
l e l i wiosennei kampanji budowlanej nie 

zostanie sparaliżowany 
2 e z nicnotowaną dotychczas drożyznę 
Wy. 

Drożyzna ta datuje się już od dłuższe-
0 czasu Obecnie np. przedsiębiorcy bu-
piani zmuszeni są sprowadzać cegłę z 
wnańskiego i z Górnego śląska płacąc 
f nią o 

ISO procent 
*°*ei niż zwykle. Miejscowe cegielnie 
^ są w możności kryć całego zaipotrze-
fyania Łodzi. Nowych cegieł jeszcze nie 
J. cegielnie wyprzedają zapasy zeszło-

ne, które są już, niestety, 
na wyczerpaniu. 

Na drożyznę tego podstawowego ma-
rialu budowlanego wpływa też jeszcze 
Powiedź wzmożonej akcji budowy, w 
Czególności przez magistrat I rząd. ---
łaścicielę cegielń przygotowują się 

^prawdzie nader energicznie do. kampanii 
ysennej i nawet cegielnie pod Łodzią 
ecznne od czasu wybuchu wojny obec-

i j zostają uruchomione. Nie wpłynie to 
fjjfnak na wydatniejszą zniżkę cen; spo-
Jwewana jest ona 

dopiero w czerwcu, 
dy to wyprodukowana zostanie cegła 
ra; pomimo zniżki jednakże i tak ce-
będzie nadmiernie droga. W każdym 

tfź razie tańsza będzie od tej. którą spro 
dza się z Poznańskiego i Śląska. Dla-

|o też przewidujący przedsiębiorcy bu-
wlani wpłacają j u i teraz właścicielom 
JMelń zaliczki dla zapewnienia sobie do-
Wy. Jest to oczywiście na rękę cegla-
?m. którzy odczuwają obecnie potrzebę 
Pitału inwestycyjnego. 
— Niesłychanie drogie jest również 

drzewo. 
Drożeje ono z każdym dniem. Trudno 

bie naprawdę wytłumaczyć tę gwałto-
ą zwyżkę Dawniej przyczyna jej był 
możony eksport naszego budulca za-

anJcę, w szczególności do AngljL Od 

biwca krajowy musiał płacić za drzewo 
według poziomu cen zagranicznych. Na 
drożyznę drzewa wpływało również za­
prowadzenie u nas cięcia drzewa według 

cala angielskiego, 
który jest większy o dwa milimetry od 
polskiego. Różnica ta welkich masach 
cirzewa wpływała poważnie na jego po­
drożenie. 

Obecnie eksport drzewa naszego za­
granice 

zmalał niepomiernie. 
A jednak jest ono w dalszym ciągu drogie 
a nawet droższe niż w latach ubiegłych. 
Nie powodują drożyzny tej kuocy, któ­
rym pewna znaczna nawet zniżka była­
by na rękę. gdvż łatwiej mogliby się wy­
zbyć posiadanych na składzie zapasów. 

Panem sytuacji na rvnku drzewnym 
w Polsce jest obecnie rząd. jako skupiają­
cy w ręku swem wszystkie niemal iasy. 
I dla tego, pragnąc przyczynić się do 
wzmożenia akcii odbudowy i rozbudowy 
naszych miast i miasteczek winien wpły­
nąć na obniżenie cen budulca. 

Co do cementu, to cena jego narazić 
nie wzrosła i naiprawdopodobniei w cią­
gu całego sezonu letniego 

nie wzrośnie. 
Nie oznacza to bynajmniej. bv cement był 
tani, lecz ceny jego zostały 

tak wyśrubowane, 
że nie sposób śrubować ich dalei. Ceny 
cementu są w całym kraju jednolite, 
wszystkie cementownie bowiem polskie 
są ziednoczone w syndykacie, który ce­
ny ustala. Żadna z nich nie może produk­
cji swej sprzedawać taniej. gdvż wszel­
kie rachunki kontrolowane są przez syn­
dykat. Ze jednak cement mógłby u nas 
bvć tańszy dowodzi fakt. który miał miej­
sce wiosną zeszłego roku. Syndykat roz­
padł się i wówczas poszczególne cemen­
townie 

znacznie obniżyły cenv. 
Później znowu doszło do porozumienia i 
wówczas ceny cementu silnie poszły w 
górę. utrzymując się na tym samym po­
ziomie do dnia dzisiejszeco. Ta drożyzna 
jest tembardziej nienormalna, że cemen­
towni mamy w Polsce aż nadto. Jak sie 
dowiadujemy jednaka rząd który przecież 
sam zainteresowany jest w akcii budo­
wlanej wkroczył już w tę sprawę i stara 
się wywrzeć nacisk na syndykat cemen­
towni, by ukrócił swe apetyty i obniżył 
wydatnio ceny. 

Nieco zdrożało ostatnio żelazo, niema 
jednak obawy iż nastąpi hipertrofia cen 

tego surowca, gdyż rząd sprawuje nad 
produkcją jego ścisłą kontrole. 

Podrożały też okucia, zawiasy, gwoź­
dzie, nie wpłynie to jednak zbytnio na 
podniesienie się kosztów budowy. 

Reasumując powyższe, należy z ubo­
lewaniem stwierdzić, że ceny materia­
łów budowlanych 

sa bardzo wysokie. 
K. 

Śmierć dziewcząt 
w jeziorze. 

ślizgawka na cienkim lodzie. 
Z Gniezna donoszą: 
Liczbę nieszczęśliwych wypadków na 

lodzie, które w roku bieżącym tak częste 
się zdarzają powiększył znów wypadek 
którego ofiarami padły 

dwie dziewczynki. 
Dnia 28 b. m. około godziny 9.30 — 

10-letnia Helena Klim i Zofia Kowalska 
obie z Waliszewa pow. Gniezno ślizgały 
sie na lodzie 

ieziora waliszewskiego. 
Na głębinie około 4 metrów załamał się 
lód wskutek czego obie dostały sie pod 
lód i utonęły. Zwłoki ich wydobyto po 
upływie godziny. 

Ostatnia miłość męża suchotnicy. 
Skazanie zabójcy. 

Z Torunia donoszą: 
W październiku 1926 roku w Ostro­

wie Kość. pow. wrzesińskiego padła ofia­
rą robotnika rolnego Pruszaka, Maria 
Szkudlarkówna, 

• śmiertelnie postrzelona 
przez niego w głowę. Pruszak, liczący 
wówczas 26 lat, żonaty, był zatrudniony 
w gospodarstwie Szudlarków jako paro­
bek. Stosunek jego do żony, mieszkają­
cej w tej samej wsi był dość dobry do 
chwili, gdy choroba (suchoty) powaliła 
ją na łoże. W tym czasie Pr. zaniedby­
wał swą żonę. przychodził raz na tydzień 
do niej — a zalecał się do Marji Szkudlar 
kówny. którą wreszcie, nie widząc inne­
go wyjścia, 

zabił. 
Rozprawie w tutejszym sądzie okrę­

gowym przewodniczył sędzia p. Hoppc. 
Oskarżony twierdzi, że Szk. nie zabił ! że 

wie tylko, iż sama targnęła się na swe ży­
cie, pakując sobie kulę w głowę. Z Szku-
dlarkówną go nic nie wiązało. Przy nie­
doszłym samobójcy znaleziono list poże­
gnalny, w którym m. in. pod datą 23. 10. 
26 skarży się na smutny i niepewny swój 
los. „Ginę więc z miłości dla Marj i" etc. 

Dr. Musieł stwierdza, że nie spostrzegł 
u oskarżonego żadnej luki pamięciowej. 
Oskarżony dawał zawsze szczegółowe i 
jasne odpowiedzi, pamięć ma dobrą — 
wyklucza jakikolwiek 

stan zamroczenia 
podczas popełnionego czynu. 

Po naradzie sąd wydał wyrok skazu­
jący Pruszaka za zabójstwo na 

10 lat 
ciężkiego więzienia bez zaliczenia aresztu 
śledczego oraz na utratę praw obywatel­
skich na 10 lat. Oskarżony przyjął wy­
rok z rezygnacją. 

Herszt młodocianych opryszków. 
Wyścig przodownika z wozem. 

Ze Lwowa donoszą: 
Na Józefa Kniazia z Bełżca, w drodze 

ze I wowa do Zboisk napadli trzei nieletni 
bandyci i zahrali z wozu torbę wartości 
5 zł. Gdy Kniaź usiłował torbę odebrać 
12-Ietni Kazimierz Antoszewski ze Zboisk 
notowany już kilkakrotnie złodziej ugo­
dził go 

nożem w plecy 
poczem wraz z towarzyszami 16-letnim 
Aleksandrem Stawarskim i N. Giercza-
kiem zbiegł w niewiadomym kierunku. O 
wypadku zawiadomił Kniaź posterunek 
P P. w Zamarstvnowie. edzie zaopatrzo­
no Kniaziowi prowizorycznie rane. W cią 
gu nocy aresztowano Stawarskiego i Gier 

czaka. Antoszewskiego zaś w pierwszej 
chwili nie zdołano odszukać. Dooiero nad 
ranem komendant posterunku zauważył 
Antoszewskiego na chłopskim wozłe. zdą­
żającym do Malechowa. Przodownik pu­
ścił sie w pogoń za fura. chłop jednak nie 
wiedząc o co chodzi zaciął konie. Dopie­
ro w Malechowie chłop zorientowawszy 
się w sytuacji zatrzymał wóz I oddał An­
toszewskiego, ścigającemu go przedawni­
li ow ! Zaznaczyć należy, że ci trzej mło­
dzieńcy pod wodza 12-letniego Antoszew 
skiego od dłuższego już czasu teroryzo-
wali spóźnionych przechodniów i dopu­
szczali sie 

napadów rabunkowych. 
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OSÓB 
icia. 

ślad mordercy. 
mly detektywów obstal i 1 

zruŁk Murphy wraz z 

Zamknął więc drzwi od kuchni na 
ucz i zapewnił, że gospodyni przywy-
h do tego, Iż nie wolno jej wchodzić do 

Mojów, gdy Turowicz przyjmuje gości, 
Itórzy pragną zachować icognito. 

— Gdy zobaczy drzwi od kuchni na 
'ucz zamknięte, nie przestąpi progu, pó-

iei nie zawołam. 
, — Bądź spokojna. Lodzieńko — dodał, 

fjgłaskał ją po brudnym pyszczku i dał 
z komody swą nocną,koszulę i p!d-

—- Jak; się już umyjesz I wykąpiesz, 
łerz się tymczasem w te rzeczy — do-
ł i wyszedł z mieszkania. Lodzia za-
z, zostawszy sama, odkręciła gaz I zrzu 
ac ze wstrętem ze siebie łachmany, 
koczyfa do wanny. 
Szorowała się, myła i aż trzy razy 
ieniała wodę. 
Wreszcie syta tych ablucyi. do któ 

ękę i wpakować s 2 6 ^ * ^ ' ' przez czas pobytu u matki napróż-
cladąc go trupem. PoruOJj tęskniła, wyszła z wanny, wymyła ją 
mbulansje w drodze do T> brudnej wodzie, aby gospodyni nic 

Jalazla przypadkiem śladów, że się ktoś 
iejsze, że Murphy otfPbał. 

a Wykąpawszy się i ubrawszy w mę-
fą koszule I pidżamę, przespała się w 
Wonie na kanapie. 

Gdy Turowicz wrócił z rzeczami od 
Bmięckiej, nie starał się budzić smacz­

ni weszli na trzecie p' 
li drzwi Murzyn Ross 
nich w ciemnym kącie 
wolwerowy, strzelając * 
fwykla celnością. 
IDŁ pierwszy zabity na i 
K Murphy zwalił się za 

Z podłogi jednak z 

WU -. < 
erce, a mimo to zdołał )*1 
O przeciwnika. 

nie śpiącej, lecz zostawił na widoczucm 
miejscu kluczyki od paru kuferków, które 
kazał stróżowi ustawić na środku salonu 
a sam udał się do teatru. 

Lodzia pławiła się ponrostu we wnę­
trzach swych eleganckich walizek i dłu­
go nie mogła się zdecydować, w jaką się 
najpierw ubrać sukienkę. 

Prędko jednak przypomniała sobie o 
planie zabezpieczenia się od nowego por­
wania i zasiadła przy biurku. 

Wzięła arkusik panieru i z zastano­
wieniem, powoli, kaligraficznie zaczęła 
pisać: 

„Na ulicy Powiślnej, tam Je nouner osłem. 
I tam na strych się włazi 1 tam same złodzieje 
co k rad no. I tam ofrt zamurowali coś w pie­
ca. Jak piec policjant rozwaM to znańdzie 
coś jezely zaia bo oni mogo przeniefdź ten 
skarp i będzie bzdet z cały sprawę". 
Zaadresowała kopertę: „Do pana ko­

chanego policjanta" i zakleiła ją skrupu­
latnie. 

Usłyszawszy w kuchni szwendanle 
się gospodyni, tym razem zapragnęła jej 
się już pokazać w całej krasie ubrania, 
przywiezionego przez komika od Zosien-
ki Żamięckiej. Otworzyła drzwi z klu­
cza i stając na progu, zawołała: 

— Dobranoc, pani Janowa! 
— Juzu, Maryja! — przestraszyła się 

gospodyni starego kawalera, — a skąd 
się tu wzięła? 

— Wróciłam nareszcie do Warszawy 
— blagowała bez zająknienia — i zaraz 
do pana Turowicza przyszłam z wizytą. 

— Ale jak weszła? — pytała ~ią w 
trzeciej osobie gospodyni, niezdecydo­
wana, iak ma traktować te panienki z ba^ 

letu „co to niby smarkule, a już swój ro­
zum i honor małą i przeważnie popań-
sku sio odziewaią". 

— Był pan jak przyszłam frontem — 
odrzekła — teraz wie Janowa? 

— Możeby co zjadła? 
— Zjadłaby — odrzekła na tę ponętną 

propozycję Lodzia i odrazu uczuta ślinkę, 
zbierającą sie jej w ustach. 

Poczęstowana przez gościnną gospo­
się, najadłszy sie dosyta, zakomuniko­
wała jej. iż wychodzi na chwilkę, ale za 
raz wróci. I. ośmielona cleniem nocy. 
wyszła, sunąc tuż pod murami kamienic, 
w stronę cyrkułu, gdzie niegdyś odpro­
wadził ją policjant, gdv śpiewała pieśń 
zakazaną na ulicy. Przed drzwiami, 
wiodącemi do urzędów policyjnych u-
mieszczona była skrzynka do listów. 

Ileż to blaszane, zielone pudło pochło­
nęło już „donosów", podobnych temu. 
jakie teraz wrzucała tam drżąca rączka 
Lodzi Hipsiówny... 

Spełniwszy to. dziewczynka zawróci­
ła na pięcie i pobieeła już. nie oglądając 
się, do mieszkania Turowicza. 

Uspokoiła się dooiero wtedy. gdy. za­
dzwoniwszy od kuchni, usłyszała pytanie 
gospodyni: ..Kto tam?" Wtedy odrzekła: 
„To ja. Lodzia z baletu" i zarzuciła obie 
raczki na szyję Janowej, 
oba policzki. 

całując ją w 

XVII . 
Dwa tygodnie Lodzia mieszkała u Tu­

rowicza, nie wychodząc na ulicę prawie 
wcale, a wypuszczając się tylko na małe 
spacery wieczorami. 

Janowa, która przywykła już, że jej 

mała sublokatorka nie wychodzi prawit 
wcale z domu, zdziwiła się dość długą 
nieobecnością Lodzi pewnego dnia, gdy 
Lodzia była z wizyta ii Ziemięckiej, gdzie 
zastała drzwi na kłódkę zamknięte. 

Gdzie to osoba tak długo się trynda-
ła? — spytała. 

— Byłam w teatrze I u mecenasa — 
odparła i zd.łeła kapelusz; rzuciła go na 
kanapę i spojrzała w lustro. 

Jej twarzyczka oddawna nie wy­
stawiona na działanie promieni słonecz­
nych wybielała, a teraz zaróżowić «łu 
ślicznie na policzkach. Piegi zupełnie 
znikły, gdy Lodzia siedziała stale w mie­
szkaniu, nie wychodząc na świat Boży. 
jak tylko nocą. 

Któżby poznał w tej ładnej zgrabnej, 
dobrze ubranej dziewczynce o kasztano 
watych. naturalnie falującym włosach, 
tego potworka z ogoloną głową, którego 
matka przed dwoma laty sprowadziła do 
szkoły baletowej?... 

— Możeby tak osoba to wtrżąchne-
ła? — spytała Janowa. 

— E. dziękuję — odrzekła Lodzia 
krygując się przed lustrem I z przyjem­
nością obserwowując wi niem swoje od 
bicie. — Zaczekam na pana; pewnie iu>-
niedługo wróci z próby. 

— Wróci, albo nie wróci — odrzekia 
z niechęcią gospodyni. — Jak wstąpi 
gdzie z kolegami na jednego, to nic nie­
wiadomo. 

Wtem zazgrzytał klucz w zamku 
drzwi wejściowych i za chwile Turowu-z 
trochę pod dobrą datąs wszedł na środek 
gabinetu z cylindrem zsuniętym na ty ł 
głowy, pogwizdując. 
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Dzień w Codzi. 

Słony deser 
po podwieczorku. 

niespodziewana wizyta 
siostry. 

Wczoraj po południu Stanisława Bed­
narska, zamieszkała we wsi Antoniew — i 
Stoki pod Łodzią, przybyła w odwie­
dziny 

do siostry swei 
Marjanny Bednarskiej, służącej, zamie­
szkałej przy ulicy Nowomiejskiej 19. Mło 
da wieśniaczka, była zdenerwowana i 
przygnębiona, a zapytana przez siostrę o 
oowód odpowiadała niezrozumiale. 

Po podwieczorku, Marjanna zajęła się 
sprzątaniem pokci. gdy siostra tymcza­
sem czytała w kuchni gazetę. 

W pewnej chwili do uszu Marianny do 
leciały jęki. Zaniepokojona wbiegła do 
kuchni gdzie spostrzegła 

leżąca na podłodze 
siostrę. Dziewczyna wiła sie w bole­
ściach ściskając w dłoni butelkę z reszt­
kami kwasu solnego. Jak sie okazało Sta­
nisława Bednarska popełniła zamach sa­
mobójczy. Zawezwany lekarz miejskie­
go pogotowia ratunkowego, po przepłóka-
niu żołądka odwiózł ją w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala przy ulicy Drewnow­
skiej: Przyczyną tragicznego kroku Sta­
nisławy Bednarskiej 

zawód miłosny. 

Dziecko pod balją. 
Tragiczny wypadek małej 

praczki. 
Wczoraj wieczorem mieszkańcy do­

mu przy ulicy Wolborskiej 5 9 , zaalarmo­
wani zostali 

przeraźliwemi krzykami 
wydobywającemi się z mieszkania Fry­
deryka Groslajta. Gdy wyważono drzwi 
lokatorzy ujrzeli przerażający widok. Na 
podłodze leżała przyciśnięta ciężkąbalją 
5-letnia córka Groslajtów — Mania. Jak 
się okazało matka zmuszona była wypść 
do miasta. Przerwaszy więc pranie zam 
knęła dziewczynkę na klucz. Mania zo­
stawszy sama podeszła do balji pełnej bie 
lizny i 

gorącej wody, 
która nagle przechyliła się i 

przygniotła nieszczęśliwe dziecko. 
Mania Groslajt odniosła silne poparzenie 
twarzy 1 klatki piersiowej. Zawezwany 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowe­
go po udzieleniu pomocy odwiózł nie­
szczęśliwą dziewczynkę 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego. 

imieniny Romana. 
Bójka przy kartach. 

Roman Ślipecki, stolarz, zamieszkały 
przy ulicy Nowo-Dworskiej, na Bałutach, 
wyprawił dla grona swych najlepszych 
kolegów wczoraj wieczorem 

skromne przyjęcie. 
Na stole górowała, że się tak wyrazimy 
przedewszystkiem wódka, którą goście 
jak i sam gospodarz raczyli się dowoli. 
północy nastąpił kulminacyjny punkt za­

bawy. Podchmieleni goście chwycili za 
karty. Po pewnym czasie wskutek nie­
porozumienia wszczęli bójkę. Pijani męz 
czyźni zaczęli się bić krzesłami, butelka­
mi od wódki ftp. Zaalarmowani odgłosa­
mi toczącej się walki lokatorzy zawez­
wali policję, która awanturników w oso­
bach solenizanta Romana Slipeckiego 
oraz jego kolegów Jana Jana Pawlaczka, 
Mikołaja Sądka. Antoniego Gosika'1 Sta­
nisława Sękowicza. odprowadziła do lo­
kalu komisariatu, gdzie przybyły lekarz 
pogotowia udzielił okaleczonym pomocy 
Wszystkich uczestników awanturniczych 
imienin osadzono w areszcie do czasu wy 
trzeźwienia. 

Czarodziejska szuflada. 
Rzezimieszek w pułapce. 

W dniu wczorajszym przyjechał do 
Lodzi notoryczny złodziej sosnowiecki 
Ajchel Moryc i zaraz zabrał sie ..do pra­
cy". Przyglądając się sklepom kolonial­
nym przy ulicy Zgierskiej wszedł ^o jed­
nego z nich i korzystając z tego. że wła­
ściciel zajęty był obsługiwaniem klien­
tów ukrył się w kącie sklepu 

za stosem drzewa. 
Skoro wszyscy kupujący zostali załatwię 
ni i właściciel wszedł do prywatnego 
mieszkania sąsiadującego z lokalem skle­

powym. Ajchei zabrał sie do rzeczy i ru­
szył ku szufladzie z pieniędzmi. Ledwo 
^ię jej dotknął a już rozległy sie 

alarmujące dzwonki, 
bowiem taka była jej konstrukcja. 

Zanim złodziej zdezorientowany zdą­
żył rzucić się do ucieczki został pochwy­
cony przez właściciela, który 

oddał go w rece policii. 
Ajchela Moryca przesłano wraz z odpo­
wiednim protokółem do dyspozycji władz 
lądowych. 

Roztargniona żonka. 

Zona: —• Wzięłam na raty aparat radjowy. 
Mąż: — Ile wynosi jedna rata? 
Zona: — 50 złotych miesięcznie. 
Mąż: — A ile miesięcy mamy płacić? 
Zona: — O to zapomniałam się zapytać! 

P a s a ż e r z f a j k ą . 
Upadek z tramwaju. 

Mieszkaniec wsi Górka-Pabjanicka. 
Piotr Knobloch., wybrał się wczoraj do 
Łodzi na bumblerkę. Zalawszy należycie 
robaka — udał się w drogę powrotną. 
Znalazłszy się w tramwaju Knobloch od­
sapnął z ulgą i 

zapalił fajkę. 
Nie podobało się to konduktorowi, który 
zwrócił mu uwagę. Pijak zaczął się rzu­
cać, lecz widząc, że nie wygra wyszedł 
na peron i siadłszy na stopniach wagonu 

dalej ćmił swą ulubioną fajkę. W pew­
nej chwili przechylił się zbyt mocno i wy 
padł z wagonu. 

Tramwaj zatrzymano. 
Knobloch leżał w przydrożnym rowie. 

Nieprzytomny pijak upadł na głowę, 
wskutek czego odniósł kilka ran czoła. 
Zawezwany lekarz udzielił mu pomocy I 
odwiózł do domu. Stan Piotra Knoblocha 
nie budzi poważniejszych obaw. 

Wiadro zimnej wody na głowie śpiocha. 
Akcja energicznego dozorcy. 

Wczorai wieczorem dozorca domu 
przy ulicy Drewnowskiej 9 8 . przechodząc 
przez podwórze zauważył 

kłęby dymu 
wydobywające się z mieszkania Stanisła­
wa Rudnika. Dozorca pobiegł czemprę-
dzej do mieszkania. lecz na nieszczęście 
drzwi bvłv zamknięte. Wyważył je więc 
przy pomocy zaalarmowanych sąsiadów 
i kilku kubłami wody oeień stłumił. Pod­
czas tei całej akcji właściciel mieszkania 
Stanisław Rudnik spał smacznie bowiem 
wrócił późno do domu i pijany 

położył sie w ubraniu 

do łóżka z papierosem w dłoni. Papieros 
jak stwierdzono upadł na leżący nrzv łóż­
ku dywanik który zaczął sie palić od dy­
wanika zaś zapalił się obrus na stole i 
nagromadzone na nim książki i gazety-
Nawet gryzący dym i płomienie nie zdo­
łały 

obudzić Rudnika. 
Dopiero kubeł zimnej wodv wylany na 
głowę śpiocha 

zrobił swoie. 
Straty spowodowane ogniem sięgają 

kilkudziesięciu złotych. 

Wiązanka smutnych wypadków. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 1 marca. W ciągu dnia wczoraj­
szego w kronice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano następujące wy­
padki: 

Z okna I piętra domu przy u1-icy Wa­
welskiej 72 wypadł na bruk 7-letni 

Bronisław Majda, 
syn wdowy. Chłopiec uległ wstrząsowi 
mózgu. W stanie beznadziejnym przewie­
ziono go do szpitala. 

• • • 

Na ulicy Kilińskiego został przejecha' 
nv przez samochód 39-lotni 

Szlama Goldlust, 
kupiec, zamieszkały w Ozorkowie. Ku­

piec uległ złamaniu lewej nogi. Karetką 
miejskiego pogotowia ratunkowego odwie 
ziono go do szpitala przy ulicy Drewnow­
skiej. Szofer zbiegł bezkarni©. • . • 

Na ulicy Włodzimierskiej w bójce od­
niósł dwie kłute rany pleców 28-letni 

Marjan Siny, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Sinego 
odwiózł lekarz pogotowia do ZbJorni Miej 
skiej. Sprawców botki poszukuje policja. 

• • • 

Na ulicy Przędzalnianej wypadł z do­
rożki 58-letni 

Gustaw Szneider. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 1-go marca. 
Warszawa, 1111 m — 12.00 Sygna ł czasti.* 

sał z w i e ż y Mar iack ie j , komun ika t lotniczo-"*' 

teoro log lezny oraz nad p r o g r a m ; 12.05 O t ó " 
o rgan izowany s taraniem M i n . W . R. 1 O. P- P 
„Szanu jmy z a b y t k i " w y g ł o s i w i z . Tymoteusz 5* 
w i e k i ; 12.30 Transmis ja koncer tu dla młodzij* 
szkolnej z Filharmonii W a r s z a w s k i e j ; 15 00 
muntka t y : meteorologŁczmy, gospodarczy o r a V u 
p r o g r a m ; 15.20 P r z e r w a ; 16.00 Przegląd po' 1"; 
międzynarodowe j za m. s tyczeń wyg łos i P 
G r z y m a ł a - Gra foowieck i ; 16.25 Komunikat Mj' 
c e r s k i ; 16.40 „Kąc i k dla k o b i e t " wyg łos i p. M«* 
A n k i e w t e z o w a ; 17.05 P r z e r w a ; 17.20 Wśród 
zek — przegląd na jnowszych w y d a w n i c t w otw 
prof . H. M o ś c i c k i ; 17.45 Audyc ja l i teracka. TrJ* 
misja z W i l n a ; 18.55 P r z e r w a ; 19.05 Kom""*' 
r o l n i c z y ; 19.15 Rozmai tośc i — wypowie p. Luo*»] 
LawińsM; 19.35 Lekcja Języka angłel&kte** 
Memml Ga rd ine r : 20.00 Odczyt organt 
przez P rezyd ium R a d y Ministrów, p rzen ł 
p. min is t ra Czechow icza ; 2 0 3 0 Koncert < 
ny. Transmisja z K r a k o w a ; 22.00 Sygnał 
komunikat lotniczo-meteoroJogiczny; 22.05 % 
nikaty P. A. T . ; 22.20 Komunikaty: policyjny, 
towy I nad program; 22.30 Transmisja muzy® 
necznej. 

Langenberg 468.9 ni. 17.05 — Odczyt: P 
tomoc w nagłych wypadkach. 18.00 — 
19.10 — Lekc ja hiszpańskiego dla początku] 
2C.00 — Transmisja z opery kolońsklej. Do 

— Transmisja muzyki z Cafe Corso. 

Londyn 3 6 1 . 4 m. t 1 6 0 0 m. 17.00 — 
z Astorja Cimema. 19.00 — Muzyka tan 
Idestry Firmana. 19.30 — Sygnał czasu z 
włch. rShiletyn meteorologiczny. W l a 

20.00 —Muzyka w teatrze. OdczyL 20.15 
stawy muzyki. Pleśni Schumana. 20.45 — R 
oifctestry wojskowej: 20.30 — Mowa D* 
I.loyd George*a. 2300 — Wodewi l . 23.30 — 

— Muzyka taneczna z hotelu Savoy'u. 

Wloderi 517 m. 16.15 — Koncert popol' 
w y : 19.30 — Słowo wstępne do następujące! 
dyc j i 19.40 — Transmisja z sali Mus&ver( 
Recital skrzypcowy: 

Nr J2 

Rejestracja bezro­
botnych 

w biurach urzędu zasiłkowej 

„Ł. Echc 
Staniał 

Wśród zapaśników ze 
won świata zgromadizonycl 
|valk zapaśniczych w sali w: 
^dzj specjalną uwagę wDdzc 
Postać wielokrotnego mistrz 

Stanisława Zbyszka Cygi 
, Wspaniałe jego bicepsy p 
•ornialniie pod skórą, ożywi 
•"•"Ciszą orkiestrą, muzyką 1 
IOW, 

*L i.Łódzkie Echo Wieczorne 
I F naszego rodaka, który tyh 
U:«sł Polsce, z prośbą o kślłta 
1 jego życia. 
^Umówi łem sie na godzinę 
[•"merze hotelu Polonja,, g< 

mieszkał. Tymczasem spóź 
na szczęście Zbyszka sp 

Pjktenii Gostomskiego. Szed? 
f|wie swego przyjaciela z K 

ra Kornatzkiego. — Po 
JJ&Jazłem sie ze Zbyszkiem 
' ~k mistrz zabrał się z apei 

wan ;a najróżnorodiniejs? 
serwowałem go pilnie w 

dźwięki jego mowy. Móv 
pisku, zatracając nieco akces 

Jest rozczulony pobyte 
Zególnie w Łodzi, gdzite j 

w roku 1903 
czął swą zawodową ks 
w walkach francuskie! 

rok z radością, stwilerdza 
vmi wzrost Łodzi. 
W trakcie spożywania gęs 

ko życzył, by ją kaczka kc 
łem go, ilu położył zawód 
rżał z radości i odrzekł: 

— Było ich dość dużo, a 
foe asy Lunch, Hieller, Abs i 

— Niech nv drogi mistrz 
H swojej przeszłości — nami 
Krcie. 

— Chętnie, szczególniej 
iłóre interesuje sie żywo sp 
k już panu powiedziałem z 
Łodzi wówczas Absa i inny 

|tgrodę i udałem się w świa/ 
S w Sewastopolu, skąd udał 
łgodniach na !-szy wszechśv 

j do Paryża; zdobyłem t 
grodę, mimo, iz nile zostałe 
przegrałem pierwszeństwa 

|e słynnym wówczas 
Josem Petersenen 

Magistrat tn. Łodzi — urząd zasiłkowy d l i ] 
robotnych — podalc do wiadomości osób zalo 
sewanych, że w poniedziałek, dnia 5 marc* ] 
roku rozpoczuio się rejestracja < bezrobotnyollj 
botnlków fizycznych w biurach obwodowych' 
di zasiłkowego na akcje doraźne] pomocy ży* 
śclowej. 

Do rejestracji zgłosić sie mogą bezrobotni, . 
r zy zarejestrowali sie w oddziałach P U P P . w r ó c e n i e fabrykantem szampai 
sie od 16 grudnia 1927 do 29 lutego 1928 r o k u j M oraz Reulem Debusse. Z P 
są uprawnieni do pobierania zasiłków usta*1 j^ałem powtórnie do Rosji, P 
wych. ani zapomóg doraźnych i zgłaszali s\t' "eryki i t. d. 
miesiąc do kontroli w oddziałach P U P P . w e * * W roku 1906 wystąpiłem J 
od 16 grudnia 1927 roku do 29 lutego 1928 rok* |Vżu i tam dop !cro zdobyłem 

Bezrobotni, którzy już otrzymali żywnotf ' U r o p y oraz w Casilno de Paa 
bieżącym sezonie z imowym, obecnie praw*

 1 świata. Po tych pięknycl 
pomocy żywnościowe; nie mają. ^ałem się do Anglii i Ameryk 

Zainteresowani bezrobotni zgłosić słe «J v Bufallo. potem w Nowym . 
d.» rejestracji w następujących biurach U r z ę d u j zimie mieszkam, na lato W } 
sitkowego: .Meine, gdzie posiadam m 

I. Rynkowa (Baz&rns) 5, należący do I Od<J 
lu P U P P . 

I I . Rokicińska 10-12. należący do I I Odd 
P U P P . 

!Tf. Żeromskiego 74-76, należący do I I I Odd 
łu oiJPP. 

Poczynając od poniedziałku, dnła 5 marca ^ 
miru w zodzinach od 16 — 18-ej. 

robotnik, zamieszkały na Zarzewie 
L odzią Szneider odniósł Mka tłuczofll 
ran głowy Pomocy udzielił mu lekarz 
gotowia raitunkowego. 

fcek Przez cały czas walczy 
£e wolno - amerykańskiej. P 
ałęzi zapaśnictwa zdobyłem i 
' Chicago. W czasie wojny, js 
Jto poddany zostałem 

internowany w Rosj 
Poza tern zwiedziłem cały 

!*m w Australji, Nowej Z e t a 
pnie, a w roku ubiegłym w k 

Do Indyj zostałem zaprosz< 
ie przez maharadżę i tam w c 
ecia przygotowano bez mej ^ 
"anie z Gamą. hinduskim zapa 

atletą tym sporlcałem się po 
}*y w roku 1913 w Londynie; 

JQziunej walce wyniflc pozostał 
W piekarni przy uElcy Głównej 56J* mięty. Od tej pory nie spotl 

rek mąki przygniótł pracownika 26-* >\m w ;ecei aż dopiero w rok 
niego *>' Patia U na uroczystości orw 

Zendia Markowicza, . Y | C " U sportowego w obecności 
zamieszkałego przy ulicy Rokicańskiey 8 0 # 0 0 0 w j d Z 0 W . 
Markowicz uległ nadwyrężeniu ki*ł _ N i c c h m , - s t rz raczy o 
piersiowej. Odwieziono go do szpitala- ł o ś 0 t e m ^ k a w e r n spotkani 

* * * clsce narobiło tyle wrzawy. 
W podwórzu przy uli;cy Głównej 6^ — Ano trzeba panu pow 

truł się sublmratem 23-letni ' w r t atletyczny w Indjach, je 
Józef Bentkowski, g rodowym, uprawiający go 

szeregowy 31 p. Strzelców Kan. i r Patiali, tworzą specjalną ki 
Desperata w stanie ciężkim odwie^Tcza, żenią s;ę naprzykład tyl ł 

P O do szpitala wojskowego przy ulicy W atletów, mają specjalne pn 
romskiego 115. wybitniejsi z nich są na dwora 

iv 

Dzisiaj o godz. 6 rano przed brania 
mu przy ul 
omieszkały 

Andrzej Płomiński. 
Zwłoki zmarłego zabezpieczone 

ły przez policję. 

j o gooz. b rano przea D r a m A i urzędnikai 
ulicy Kilińskiego 127 zmarł i 1J|K vniuja wynagrodzeń-!' 
i ł y tamże zegarmistrz ?8-le,tfl'Pt^-a i wzam ;an za to OCH 

urzędnikami, 
ie ze sl 

_ poddają s 
j*tou trentogowi. 
I Zainteresowany treningiem, 
P'ie. w jaki sposób ćwiczą H 

Zbyszko chętnie poczyna < 
I I o hinduskich zwyczajach. 



tadjo-kącik 
-go marca. 
1111 m. — 12.00 Sygnał czasu,* 
larjacklej, komunikat lotnicze * 
Ta z nad program; 12.05 Oto*1, 
taraniem Min. W . R. i 0 . P * ' 
' tk l " wygłosi wiz . Tymoteusz ' 
•ansnilsja koncertu dla młodzi™ 
armonji Warszawskie j ; 1500 **j 
orologtczny, gospodarczy ora* ' 
P r z e r w a ; 16.00 Przegląd poWP 

i i za m. styczeń wygłosi P-
abowiecJd; 16.25 Komunikat 1 
!ącfk dla kobiet" wygłosi p. Ma*, 
17.05 P r z e r w a ; 17.20 Wśród t*j 

Nr 52 

najnowszych wydawnictw otuO 
ci; 17.45 Audycja literacka. Tr^j 

18.55 P r z e r w a ; 19.05 KomunW 
Rozmaitości — wypowie p. L ° * 
15 Lekcja Jeżyka aingiełsklefli 
sr; 20.00 Odczyt organlzo*" 
n Rady Ministrów, prze: 
chowicza; 20.30 Koncert wf* 
z Krakowa; 22.00 Sygnał e 
czo-meteorologiczny; 22.05 
22.20 Komunlkały: policyjny, 

rram; 22.30 Transmisja muzyld 

ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia I marca 1928 rolo*. Str. f 

„Ł. Echo Wiecz." u króla atletów 
Stanisława Zbyszka Cyganiewicza. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
30-ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 

Wśród zapaśników ze wszystkich 
s'r&n świata zgromadzonych na turnieju 
ĵ atk zapaśniczych w sali wystawowej w 
'sdzj specjalna uwagę wM-zów przykuwa 
Postać wielokrotnego mistrza świata 

Stanisława Zbyszka Cyganiewicza. 
, Wspaniale jego bicepsy przelewają się 
•Wmalnie pod skórą, ożywione najpysz-
^jszą orkiestrą, muzyką ludzkich ner­
wów. 

do •-Łódzkie Echo Wieczorne zwróciło się 

168.9 ni. 17.05 — Odczyt- PK 
ch wypadkach. 18.00 — K* 
hiszpańskiego dla początkuj 
ifcja z opery kolońskiej. D ° 
nuzyki z Cafe Corso. 
I m. 1 1600 m. 17.00 — OrW* 
i.i. 19.00 — Muzyka taneezfl* 
. 19.30 — Sygnał czasu z 0 
i meteorologiczny. Wis 
w teatrze. Odczyt. 20.15 — 

ste«nl Schumana. 20.45 — 
kowej : 20.30 — M o w a 

2300 — Wodewi l . 23.30 -
e/ii.i z hotehi Savoy'u. 
ni. 16.15 — Koncert popod 
owo wstępne do następującej 
Transmisja z sali Musikvcr« 

>wy: 

itracja bezro­
botnych 
urzędu zasiłkowej 
Łodzi — urząd zasiłkowy 
lale do wiadomości osób zal 

poniedziałek, dnia 5 marca 
Sie rc ieMracja bezrobotnych 

tych w biurach obwodowych 
KI akcję doraźnej pomocy ż: 

naszego rodaka, który tyle chluby przy 
•!:VS' Polsce, z prośbą o kilka szczegółów 
* iego życia. 

Umówiłem sie na godzinę 3 po poł. w 
erze hotelu Polonja,, gdzie Zbyszko 
ieszkał. Tymczasem spóźniłem się nx 
na szczęście Zbyszka spotkałem koło 

kierni Gostomskiego. Szedł w towarzv-
[wte swego przyjaciela z Krakowa i ar-
"ffa Kornatzkiego. — Po przywiKianiu 
•jalazłem się ze Zbyszkiem w „Luvrze*\ 
fcie mistrz zabrał się z apetytem do kon 
*nowan;a najróżnorodniejszych potraw. 
Obserwowałem go p t t t t t wsłuchując się 
dźwięki jego mowy. Mów* dobrze po 

Wsku. zatracając nieco akcentem krakow 
"tai. Jest rozczulony pobytem w Polsce, 
*czególn.ie w Łodzi, gctefle jak wiadomo 

w roku 1903 
[•Ozpocząl swą zawodową karjerę zapaś-
*czą w walkach francuskich. Wspomina 

rok z radością, stwierdza również oł-
vmi wzrost Łodzi 

, W trakcie spożywania gęsi., której Zby 
Isko życzył, by ją kaczka kopnęła, zapy-

*«em go, iflu położył zawodników. Za-
iał z radości i odrzekł: 
— Było ich dość dużo, a przytem sa-

p a s y LuriCh, Hiełler, Abs i ilnni. 
— Niech nr drogi mistrz opowie coś 

^swojej przeszłości — namawiam go u-
Nrcie. 

J — Chętnie, szczególniej dla „Echa", 
P'6re interesuje siię żywo sportem. Więc 

k już panu powiedziałem zwyciężyłem 
[ Łodzi wówczas Absa i innych, wziąłem 
grodę i udałem s !ę w świat. Znalazłem 

ę w Sewastopolu, skąd udałem się po 6 
'godniach na !-szy wszechświatowy tur-
j do Paryża; zdobyłem tylko trzeciu 
grodę, mimo, iż nie zostałem pokonany 
przegrałem pierwszeństwo na punkty 
słynnym wówczas 

Josem Petersenem, 
pecnic fabrykantem szampana^we Frau-
ji oraz Reulem Debusse. Z Paryża wyje­
bałem powtórnie do Rosji, potem do A-
eryki i t. d. 

W roku 1906 wystąpiłem znów w Pa-
Ijfżu i tam dopiero zdobyłem szampionat 
luropy oraz w Casilno de Paris szainpio-
Pat świata. Po tych pięknych sukcesach 
jtóałem się do Anglii i Ameryki; zacząłem 

— Hindusi mają specjalny i własny styl 
walki t. zw. ,,Kuszti", walczy się u nich 
nie na materacach, lecz na miękkiej sko­
panej ziemi w ograniczonym czworoboku 
t. zw. „A.khara' :. W tym też stylu niteprzy-
zwyczajony doń musiałem walczyć bez 
jakiegokolwiek treningu. Propozycję mo­
ją, aby stoczyć walkę francuską, czy też 
amerykańską 

Gama odrzucił. 
wobec czego jako gościowi maharadży 
nie wypadało m : nie dopuścić wogóle do 
spotkania, wyzwanie przyjąłem i po krót­
kiej walce, gdy noga ugrzęzła mi w błocie 
zostałem pokonany. Niema w tem nfc 
dziwnego, gdyż styl hinduski ma swoje 
specjalne przepisy, z któremi trzeba być 
doskonale obznajmilony, naprzykład zapaś 
nika uznają natychmiast za pokonanego 
jcżel ; w czasie walki wzrok swój skieruje 

w górę ku niebu. 
Po tej porażce powróciłem do Amery­

ki, gdzie odnosiłem same niemal triumfy. 
Obecnie znalazłem się w kraju, by odwie­
dzić mych siostrzeńców. Młodszy praw­
dziwy Śzczerbińsk' (nSe Beker) ma lat 17, 
Jest jeszcze uczniem, a już wspaniale s'»ę 
zapowiada jako zapaśnik. Trenuję go o-
sobiście, a na przyszły rok zabiorę do A-
meryki na dalszy trening. Mam wrażenie, 
że będzie to najsilniejszy z dotychczaso­
wych zapaśników świata. Przygotowuje, 
go dla Polski na amatorska olimpiadę. — 
Przy tej okazj ; wziąłem udział w walkach 
zapaśniczych w Łodzi. Poza tem celem 
moim jest dać możność młodym atletom 
zmierzenia się ze mną, przeto wyzywam 
wszystkich atletów o nagrodę 2.000 zło­
tych, którą wypłacę natychmiast w razie 
przegranej. 

Przy tej sposobności nadmienić muszę, 
że wkrótce Polskę opuszczam i wyzwa­
ne musi być podjęte natychmiast, gdyż 
jak panu wiadomo dotychczas zawsze 
mnie Vyzywano witedy gdy wyjechałem 
już z kraju. 

Po skończono] rozmowie' pożegnałem 
s:ę z Cyganiewiczem, bv znów wieczo­
rem ujrzeć go w świetle reflektorów na 
arenie, gdzie pokazuje tyle pięknych „tric 
kćw ' . którym uifct ooczeć sje nie jest w . 
sianie. Wł. Kozielski. 

Dzień wczorajszy przyniósł trzecie 
zwycięstwo Zbyszka. Dotąd położył on 
w rekordowym czasie trzech atletów tej 
miary co Stojkicz, Swatynia i Zakrzew­
ski. By ły w Łodzi różne turnieje i atle­
ci o światowej sławie np. Jago, Karsz. 
Kawan, Szteker i inni, dużo im jednak 
bakuje w porównaniu do Zbyszka. 

Zaremba w dniu wczorajszym po raz 
trzeci został zwyciężony i nic dziwnego 
Atleta ten jest świetnym technikiem, lecz 
fizycznie słaby. 

W 30 dniu turnieju walk francuskich o 
mistrzostwo walczyły dalsze 3 pary: 
1) Czerwona Maska — Swaton (Czecho­

słowacja). 
Walka wolno-amerykańska. Obaj atleci 
mają słabe pojęcie o tego rodzaju wal­
kach. Koziołkowanie po dywanie wy­
korzystuje Maska, kładąc Swatona iu i 
w 8 minucie na łopatki. Zwrócić należy 
uwagę, aby na przyszłość chcąc dać po­
kaz prawdziwej klasy walki wolno-ame-
rykańskiej, wybrano, zapaśników mają­
cych technikę Zbyszka lub innych sław. 

2) Stanisław Zbyszko Cyganiewicz 
— Stojkicz (Jugosławia). 

Stojkiczowl zdawało się, że Zbysz­
kiem można tak jak z innymi walczyć 
brutalnie. Po wczorajszej „szkole", jaką 
dal mu Zbyszko odechce mu się prawdo­
podobnie raz iaa zawsze walki ordynar­
nej. Zbyszko walczył „fair" i .makaro­
nami" nie posługiwał się. Walka prowa­
dzona w szvbkiem tempie. Do przerwy 
przewaga Zbyszka, który zbytnio nie 
nadwyrężą się, a tylko stara osłabić prze 
ciwnika. Po przerwie natomiast tempo 
wzmaga się i w tej fazie walki widać ko'o 
salną przewagę Zbyszka któremu też 
udaje się zwyciężyć Stojkicza w 15-ej 
minucie. 

3) Zaremba (Katowice) — Wildman 
(żydowski zapaśnik). 

Nadzwyczaj efektowna walka. Od 
pierwszej chwili temno mordercze. Nie­
znaczna przewaga Wildmana. który ata­
kami swemi zmusza często Zarembę do 
umiejętnej obrony. Do 20 minuty Za­
remba jest przeciwnikowi równv. a chwi 
lami nawet * atakuje. Po przerwie siły 
Zaremby odmawiają posłuszeństwa i wi­
dać u niego przemęczenie. Inicjatywę 
bierze w swe ręce Wfldman. W 26 mi­

nucie niespodziewanie Wildman przy­
gwoździł Zarembę łopatkami do ziemi. 

Na 31 dzień turnieju walk francuskich 
o mistrzostwo wylosowano następujące 3 
pary: 

1) Stanisław Zbyszko Cvganiewicz 
— Czerwona Maska (decydująca). Naj­
ciekawsza walka w obecnym turnieju. 

2) Rogenbaum — Zakrzewski (decy­
dująca). 

Rewanż na żądanie Zakrzewskiego, 
który kilka dni temu został zwyciężoiy 

3) Wildman — Swatynia (decydująca). 
M. .1 <*!. 

GIEŁDA. 

zgłosić się mogą bezrobotni, 
iii się w oddziałach PLiPP. w 
i 1927 do 29 lutego 1928 roku, 
10 pobierania zasiłków usta' 
nóg doraźnych I zgłaszali sM 
011 w oddziałach P U P P , w 
27 roku do 29 lutego 1928 rok* 
tórzy Już otrzymali żywność 
le z imowym, obecnie praw* 
;lowe! nie mają. 
ii bezrobotni zgłosić słę Bufallo. potem w Nowym Jorku, gdz: 

Na drewnianym stole. 
Dalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

następujących biurach Urzędu 

Bazirna) 5, należący do I Ode 

i 10-12. należący do I I Odd 

:go 74-76, należący do I I I Odd 

i poniedziałku, dnia 5 marca 4 
h nd 16 — 18-eJ. 

nieszkały na Zarzewie 
ier odniósł kilka tłuczeni 
mocy udzielił mu lekarz 
kowego. 

i przy ulDcy Głównej 56 
ygriiótł pracownika 2 i 

idla Markowicza, 
> przy ulicy Rokioińskiel 
lległ nadwyrężeniu kl*l 
Iwieziono go do szpitala. 

» • * 
zu przy uMcy Głównej & 
Tatem 23-letni 
zef Bentkowski, 
p. Strzelców Kan. 

. zimie mieszkam, na lato wyjeżdżam do 
f t Meine, gdzie posiadam mały mająte-
fcek Przez cały czas walczyłem w wal-
* wolno - amerykańskiej. Palmę w tej 
ałęzi zapaśnietwa zdobyłem w roku 1911 
* Chicago. W czasie wojny, jako aiustrja-
ko poddany zostałem 

internowany w Rosji, 
f Poza tem zwiedziłem cały świat, by-
*m w Australji, Nowej Zelamdtji, na Cej-
Pnie, a w roku ubiegłym w Indjach. 

Do Indyj zostałem zaproszony specjal­
ne przez maharadżę i tam w czasie przy-
"cia przygotowano bez mej wiedzy spot-
anie z Gamą, hinduskim zapaśnikiem. — 
atletą tym sporlcałem się po raiz pierw-

| *y w roku 1913 w Londynie; po trzygo-
zinnej walce wynik pozostał nierozstrzy-
!>ięty. Od tej pory nite spotkałem się z 

więcej, aż dopiero w roku ubiegłym 
Patiali na uroczystości otwarcia stad-

enu sportowego w obecności 
80.000 widzów. 

Niech mi nrtstrz raczy opowiedzieć 
|oś o tem citekawem spotkamihi, które w 

clsce narobiło tyle wrzawy. 
— Ano trzeba panu powiedzieć, że 

f&ort atletyczny w Indjach, jest sport;m 
środowym, uprawiający go zapaśnicy 
; Patiali, tworzą specjalną kastę zapaś-

W dalszym ciągu turnieju o mistrzostwo Ło­
dzi w ping-pongu grały następujące drużyny: 
J Gimnazjum Brauna—Gimnazjum Żydowskie 7:1. 

Nrżei podajemy wynik i poszczególnych partyj: 
1) Szotland — Mandelcweig 21:9, 21:10 (2:01, 2) 
Stolarow — Unger 21:6, 21:5 (2:0), 3) Lewiński— 
Prószycki 21:8, 21:9 (2-0), 4) Gaganaszwill—Fein-
berg 21:19, 21:23 (1:1). Słaba drużyna Gimnazjum 
Żydowskiego odbiera ieden punkt drużynie Brau­
na. 

Poszczególni gracze drużyny Brauna wtdząc, 
że zwycięstwo przychodzi Sm bardzo łatwo za­
czynają lekceważyć sobie przeciwnika, a z w ł a ­
szcza Gaganaszwill. 

I I . IMCA. — Hasmonea I I . 7 :1 . 1 Kazimierz — 
Librach 21:13. 23:21 (2 0), 2) Leszek — Sztajnbers 
21:6, 21:19 (2:0), 3 Kettncr — Rosenberg 21:13, 
21:16 ( 2 0 ) , 4) Dylewski — Frydman 21:14 
.8:21 ( 1 : 1 . 

I I I . Stowarzyszenie Słowackiego — T U R . 7 :1 . 

1) Kudrzycki — Kuźniak 2 M 8 , 11:21 (1:1), 2) Le ­
nart — Sobel 21:10, 21:11 ( 2 . 0 . 3) Chojnacki — 
Binder 21:7, 21:10 (2-0), 4) Stolatski — Jędry-
chowski 21:9, 21:7 (2:0). » 

IV. Gimnazjum Społeczne — Sokół I I 8;0. 
t Szenwiic — Lefu\- 21:12, 21:5 (2-(«) 2) Ratner -
Klimczak 21:4. 21:3 (2:0), 3) Pelcman — Szulec 
?2:20. 21:8 (2:0). 4) Leyberg — Urbaniak 21:7, 
21:9 (2 0 \ 

W dniu dzisiejszym grają dalsze cztery druży-
r.y, a mianowicie- I j ŁKS. I — Hasmonea I-, 
2) Patronat nad Młodzieżą Rzemieślniczą — Union 
?) Krusche Ender — Samson, 4) Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej — Stowarzyszenie im. J. Sło­
wackiego. 

W dniach najbliższych ukaże się tabelka zwe­
ryfikowanych zawodów o mistrzostwo Łodzi w 
1 ing-pong. 

M . J - s k l . 

odz. 6 rano przed brama 
Kilińskiego 127 zmarł n< 

amże zegarmistrz 38-lef 
ldrzej Płomlriski. 
arlego zabezpieczone 
ie. 

Jak się dowiaduiemy w piątek, dnia 2 marca, 
o godz. 8 wiecz w lokalu własnym przy ulicy 
Gdańskiej 40 ruchliwa sekcja ping-pongowa Has-
monei rozegra mecz towarzyski z drużyną Tury-

Turyści - Hasmonea 
Mecz towarzyski w ping-pong. 

stów. Spotkanie to zapowiada się nadzwyczaj cie­
kawie, gdyż w drużynie Turystów wystąpią zna­
ni gracze, a mianowicie Stolarow, Ałaszewski. 
Kulawiak i Frydman. J . 

w «~tonte"ciężkim odwiWezą, żenią się naprzykład tylko z córka-
woiskowcTO przy ulicy T : atletów, maja specjalne przywileje, a 

TVb'tnieis ; z nich są na dworze mahara-

urzędnikami, 
tzymują wynagrodzenie ze skarbu pań-
Va i wzam ;au za to poddają się specjal-
Wu treningowi. 

• Zainteresowany treningiem, pytam cie 
Bwie. w jaki sposób ćwiczą Hindusi. 
I Zbyszko chętnie poczyna opowiadać 
w o hinduskich zwyczajach. 

Reprezentacyjny gracz Łodzi Piltz 
wstąpił do L. K. S. 

. „A v T«;ri ywolnienie. Piltz przystą-Dowiadujemy się, że w dniu wczorajszym ma 1• oć Ł i ^ i i t r e n i n f f U t a k , i ż w n a j 

domo po nieszczęśliwym wypadku otrzy- bram 

Godny przeciwnik Czerwonych 
Warta grać będzie w Łodzi. 

Dowiadujemy się, że pod adresem se­
kretariatu Ł. K. S. nadeszło pismo Warty, 
w którym sympatyczny ten klub defini­
tywnie wyraził zgodę na rozebranie w 
Łodzi w dniu 16 września t. j . w czas!e 
tygodnia jubileuszowego zawodów przy­
jacielskich z ŁKS. 

Jak wiadomo oba te kluby wiąże P3 
szeregu lat nić przyiaźni. najlepszym do­
wodem teero iest fakt że w czasie 15 lecia 
ŁKS Warta eościlaw Łodzi. Zaś w driu 
15-lecia Warty ŁKS w Poznaniu. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.45, Zurych 58.25, Berlin 46.70 -
47.10, wytpłały na Warzaiwę 4650 — 47.10, Gdańsk 
57.46 — . 6 0 , wypła ty na Warszawę 57.41 — 55, 
Wiedeń 79.40 i pół — 68 i pół, Praga 378.60. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 487 29/32, Holandja 12.12 I 

pół, Francja 124.02, Włochy 92.21, Niemcy 20.43 t 
1/4, Szwajcaria 25.34, Dania 18.26 5/8, Szwecja 
18.17 i pół, Norwegja 18.41 1 pół, Hełstagfors 
193.65, Praga 164.68, Wiedeń 34.64, Warszawa 
43 i pół. 

Paryż . Londyn 124.02, N . York 25.41 1/4, 
Szwajcaria 489. 

N. York. Londyn 487 15/16, Paryż 393 I pó». 
Berlin 23.88 i pół, Wiedeń 14.12, Warszawa 11.35. 

BAWEŁNA. 
N. Orlean, 29. 2. Amerykańska. Styczeń 17.85 

marzec 18.19, maj 18.19, Upiec 18.14, październik 
17.87, grudzień 17.87 — 89. 

Liverpool, 29. 2. Amerykańska. Styczeń 944, 
luty 943, marzec 984, kwiecień 979, maj 978, czer­
wiec 973, lipiec 972, sierpień 964, wrzesień 956, 
październik 949, listopad 944, grudzień 945. 

Liverpool, 29. 2. Egipska. Marzec 17.35, maj 
17.45, listopad 17.66, loco 18.— 

Aleksandria, 29. 2. Egipska. Sak. Marzec 34.51 
maj 34.92, lipiec 35.30, listopad 35.70. Ashm. kw'e 
cień 25, czerwiec 25.27, październik 25.33. 

N. York. 29. 2 Amerykańska. Otwarcie. Paź 
dziernik 17.97 — 18, grudzień 18.89 — 90, styczeń 
17.87, marzec 18.27, maj 18.39 — 40, Upiec 18.3? 
— 43. 

NA GIEl DZ1F ZBOŻOWEJ CENY 
MINIMALNE. 

Warszawa. 1. 3. — W prywatnych tranzak-
cjech zbożowych panował ogólnie nastrój spo­
kojny. Tranzakcyj robiono niewiele, co głównie 
tłumaczono brakiem gotówki Orientacyjnie w y ­
mieniano następ. ceny za 100 kg. fr. s t załad. 
w nawiasach fr. st. Warszawa: żyto kongres 
40.50 (41.50) zł., pszenica (51.50 — 52.50) zł., 
owłes jednolity, gruby 3725 — (38.75) zL, jęcz 
mień na kaszę (3*25) zł. 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na dewizy było cokolwiek 

większe i zostało pokiyte z udziałem banków pry 
watnych. Bank Polski płacił nadal utrzymane kur­
sy, zaś za dolary płacono prywatnie 8.88 1'4 za 
odcinki grube w związku z ultimo miesiąca i bra­
kiem złotych. Złote 4.67 w płaceniu bez tranzakcji. 

Z W Y Ż K A D O L A R Ó W K 1 , 
Z papierów państwowych bardzo mocna ten­

dencję miała 5 proc. Pożyczka Premjowa — choć 
zwyżka ta należy do nieuzasadnionych gdyż ku­
pujący otrzymują Ją dopiero po ciągnieniu i teir 
samem nie mogą już korzystać z wygranej. Słab­
szą tendencję miała 10 proc 'Pożyczka Kolejowa 
pozostałe zaś były utrzymane. Listy zastawna 
kształtowały się niejednolicie, gdyż S proc. ziem 
skie by ły utrzymane 

8 proc. m. Ledzi słabsze, 
przy przeważającem zaofiarowaniu, zaś 5 proc 
i 8 proc miejskie oraz 4 I pół proc ziemskie mo­
cniejsze. Drobne tranzakcje nieuwidccznione w c<i 
dule zrobione 5 1/4 miejskaemi po 62.50 — 62." i^ 
i 4 i pół proc. miejskiemi po 60, później jedak kur.; 
ten był w żądanhi bez odbiorców. Na rynku obl.-
gacyj panuje zastój. 

O B R O T Y AKCJAMI ŚREDNIE. 

Przed giełdą zaponzebowanie było małe 1 kur­
sy utrzymały się w granicach giełdowych, na sa­
mem zebraniu zaś początkowo panowała tenden­
cja utrzymana przy obrotach małych i kursy za 
częly kształtować się dopiero w» połowie zebra-
rfa. Największy ruch panował przy Starachowi­
cach zaś pozostałemi zainteresowanie mniejsze. 

Z grupy bankowej poprawę obserwujemy przy 
Banku Polskim, którym obroty by ły większe, po­
zostałem! zaś nada] 



5łr. 8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—ćtnfa ? marca 192S rolćtf. rfr. « 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
t raf iki . 

•Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 

f \ w Ł O D Z I V 

(Park im 

nkie-

włcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 v 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zmartwychwstanie. 

Ola młoda. — Pechowy sportowiec-
Pcc-atek s e k s ó w : o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Apollo" — Mogiła nieznanego iołniera 
Pic /ą tek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Caslno" -G ie łda Miłości 
Począłek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

. . C 7 * r v " - \ Tajemnica Doktora Bazylego 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso": —Płonąca granica 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

.Dorn Ludowy" -Nad brzegami Gangesu 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

„Ornud-kino" - „Czarna Venus" 
i kino nieczynne. 

„Mimoza". — Czerwona Tancerka 
..Nowości" A Strzał w operze paryskiej. 
„Odeon" — „Markita 

Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 ( 1 0 

..Resursa" Dusze dziecięce oskarżają was 
„Splendld". - Romans kapłanki Wschodu. 

Pf.cza.tek seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Chłopciycza (Półdiiewica) 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
„Spisek C a r o w e j " grany będzie w dalszym cią 

gu dz iś w ieczo rem, jutro, w sobotę, w niedzielę. 
Dziś i jutro ceny popularne (od 50 gr. do 6 zł.), 
w sobotę normalne zniżone (od 75 gr. do 8 zł.). 

Dzięk i znakomi temu usprawnien iu s t rony tech 
nicznej w idow iska „Sp isku C a r o w e j " zaczynając 
się o godz. 8.30, kończą się o 11 m. 45. 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie w y s t ę p y M ieczys ławy Ćwik l ińsk ie j 

odbędą się dziś, czwar tek , ju t ro 1 w sobotę w ie ­
czorem. Znakomita a r tys tka wys tąp i w jednej z 
naj lepszych swo ich ró l — w przezabawnym 
„Mecenasie Bo lbecu" . . 

. .SZOPKA P O L I T Y C Z N A " W T E A T R Z E K A M E ­
R A L N Y M . 

Orygina lna impreza „Szopk i politycznej", k tó ­
ra od dnia jutrzejszego odbywać się będzie na 
scenie' Teatru Kameralnego, wzbudziła wielkie za 
interesowanie w szerokich sferach publiczności 
łódzkiej. 

Ze względu na aktualne podłoże polityczne 
odmalowane trafnie w szeregu dowcipnych piose­
nek oraz motywy lokalno-Mdzkie cieszyć się bę­
dzie niewątpliwie nlesłabnącem powodzeniem. 
Szczegóły w afiszach. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i codziennie do niedzieli włącznie o godz. 

8.20 wteczorem efektowny melodramat osnuty na 
tle wojen Napoleońskich „Wiarusy sztandarów 
Francji". 

Dziś o godz. 8 wieczorem Teat r Popularny da­
je w Zgierzu w sali „Lutni" jedno przedstawienie 
świetne) operetki w 3-ch aktach „Krysia Leśni­
czanka", w kompletnym składzie, w własnych de 
koraclach Iz całkowitym zespołem orkiestrowym. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! 
A r c y f i l m p . t . 

Dziś! 

Holenderski Bank Narodowy 

O n ł a t a n o c y f o w a irTsrczi 

potężny dramat. 
W rol i głównej ulubieniec publicz­
ności, bohaterski HARRY PEEL. 
t> ie wykła treść, przepych i bo-

gactwo wschodu. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 

W1 soboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł. i m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG". 
Już tylko d w a dni pozostaje na afiszu orogram 

„Łódź w Zakopanem". 

W piątek, dnia 2 marca •premjerą programu 13 

p. t „Uśmiech z Wiednia". 

Kierownictwu „Qongu" udało sie pozyskać na 

gościnne występy znakomitą pieśniarkę wiedeń­

ską. Tońmi SchtHz, odtwórczynię mezaporrmlanych 

subtelnych melodyj naddunalsklej stolicy. Mimo, 

Iż p. Schiitz śpiewa w języku niemieckim, nie u-

lega wątpliwości, Iż artyzmem wykonania traf! 

do duszy nawet tych, którzy rrfe zrozumieją słów. 

Występ pierwszy odbędzie się w dniu 2 marca^ 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 IG 
wieczorem. 

:o: 

W Amsterdamie uVonc*ono budowę " • * U W W U J I I I 1 
nowego gmachu Holenderskiego Banku U. a 

Narodowego, który zajmuje całą di i** 1 11.11 i S l G T li0DTUC 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. EosztajliC 

Piotrkowska 225. M. Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 05, M. Rozenbluma. Cęgi 
nlana 12, Gorfeina, Wschodnia 54. J. fv 
rowskieKO, Nowomiejska 15. (i 

MIMOZA 
Dl. Kilińskiego lir. 178. 

a 

m 

I 

CZERWONA TANCERKA MA^A-HARI 
Wielki 

arcyfilm p.t. 
Dramat miłości i zdrady osnuty na tle autentycznych pamiętników b. szambelana dworu carskiego. 

M A T A U A D l św i towa tancerka, bajadera I K U R T Y Z A N A , oraz prawdziwa artystka miłości, 
P I A I M " f i A l f I przyjaciółka monarchów, która 15 października 1917 r., jako szpieg rozstrzelana została. 
W rolach wielkich książąt i generałów rosyjskich autentyczni Wielcy Książęta z domu Romanowych. 

Niezrównane M A £ f i t V C r i N II D o P o w y Ż S I C 2 o obrazu został spe- CHfkf RnCl/ jcBci 
kreacje żywiołowe P l n w l l I J U H e ł l cjalnie zaangażowany najsłynniejszy J J l t l 
przy parafj i prawosławnej, k tóry wykona pleśni ludowe, oraz oryginalne pleśni syberyjskie. 

Następny 
program: I 

I M lii 

Po cenach niżej konkurencyjnych! 
PALTA DAMSKIE 1 DZIECINNE 

oraz najwykwintniejszą konfekcję własnego wyro­
bu w pierwszorzędnem wykonaniu, jak również 
przyjmuję wszelkie obstał miki miarowe z własnego 

i powierzonego towaru. 

Z. GLIKSMAN. uL Główna 1. 
Uwaga: Urzędniczkom na ra ty ! 

m 

( O d własnego korespondei 
Warszawa, 2 marca. — Ws 
Kej uchwały wiecu aka 
prowadzonej przez młodz 

P - demokratyczną i socjalis 
vf opozycji „Żwiiązku Akadem 
Rży Zjednoczemiowcj" o 
dniiu dzisiejszym 

strajku 
f Wszystkich wyższych ucz 

Po dziś na uniwersytecie i w 
piach -naukowych 

do starcia 
?dzv młodzieżą, która p 

kłady a studentami; którzj 
zabronić, w wyniku cze 
tv Dohruckl zarządził 

L E C Z N I C A 
lekarzy spetjaliifftw I (Minet dttityitrcisj 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, te!, ZZ-B8 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wsayst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poŁ Szczepienie oepy.analisy (mo­
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ałote, platynowe i mostki 
W oiedsiele 1 święta do godz. 2 po pot 

OdmroźBD!e.M f̂ufr,rt° 
„ M r o ^ o l " l e c z y , g o i 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

Dr. Dr. Dr. \ozenberg - Rozet 

pierwszel jako­
ści, rolne, traw, 
drzew, tytoni, 

wor iywne™ kwiatów, oraa narzędzia 
i przyriądy (ogrodnlczo-pssczelnicse) 

1 w. in. polecają składy 

L. JASIŃSKIEGO 
prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 

ul. Poznańska 30 
i w Ł o d z i , a l . A n d r z e j a N r . 1 0 . 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c ł o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

Szwalcarskie gorzkie zioła, ( i marką 
„Kogut" są stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji 1 kamieni 
Żółciowych. „Szwajcarskie g o r z k i * 
z i o ł a " są naturanym łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym fukneję or­
ganów trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład główny: Apte­
ka A. Gąsecklego w Warszawie ml. 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4,50 gr. (z przesyłką). 

F A B R Y K A L U S T E R 
PODLEW SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, trema, luale-
ty: iasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze­

niesieniem do domu. SprzedaZ 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 1 2 - 2 i 5—7 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w , w e n e ­
r y c z n e i t n o c z o -

p ł c l o w e . 

Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4 — 8 . 4 — 5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Speclalista chorób 
skórnych 1 wene­

rycznych 

Dl. Piotrkowska Ik 99. 
— Tel. 44-92.— 
Prsyjmuje od 1 1 — 1 
po pot. I od 8 — 9 
Panie od 3 — 4 p.p. 

C e g l e l n l a n a 
— t e l . 41-32. 
Specialista cb< 
skórnych, wen 1 

cznych i moi 
płciowych 

Naświetlanie l 
kwarcową. 

Dla pań, od 3 4j 
oddzielna pocz1 

ma. 
Przyjmuje od g1 

8—10 i 5—* 

K O G U T E K 

a cały szereg zbro 
sumieniu. 

(Od własnego koresponden 
Warszawa, 2. 3 . — Sprawca 
Wywiadowcę policyjnego w 

bandyci łódzcy 
ób Rozenberg (ul. Fajfra 7) 
blum (Kielma 42) znajdują s 
ih policyjnych, gdzie Rożen 

l*ią winę na 
swego kompana, 

fbydwaj są zakuci w kajdany 
jfa, żc tworzyli oni spółkę ban< 
9 operowała nietylko w Łodzi 
•fe ale również w Białymstokt 
fjinlinie itd. Oni też byli spra 
pgo napadu 

na inkasenta 
Łodzi, któremu zrabowali 

h. Stan wywiadowcy R; 
ciężki. 

Lew Verdi 
przech 

WYCINAJCIE ADRES 
df^piy USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

gdzie mośna 
dostać o 

WYCINAJCIE A D R E S 
9fl 0/ TANIEJ UBIORY MĘSKIE, 
« » U |0 DAMSKIE I DZIECINNE. 

I-I I-I z w ł a s n e g o 1 p o w i e r z o n e g o t o w a r u . : - i 

Z. ZALCfflAN, Główna Ho 21. 
U W A G A : Urzędnikom na raty. ;-: Żadnej filjl nie p o l i s o 

- ^ t Cena prenumeraty: 
t? Łodzi miesięcznie — — — — ŁL 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . — — — — » 3 -50 
Zagranicą . ~ — — — 8.50 

.Udzi ceno WIbcl" i „Kurier ludzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-!amowy (skona 4 łamy) 
Z * tekstem . , , 25 „ „ . „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ „ . . . B 4 
Komunikaty . . 25 „ , „ „ . 4 , 
Zwyczajne . . . 6 , . « „ . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladcjjf 
eych filie w Łodzi, a centrala gdzie indziej o 50 P r 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < °' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u * ' 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r* 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne" 
Wyd. Jan Stusutlkawaki. 

Odbito w drukarni Tow. I^-ukarsko-WydawniczejŁo ^Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władjtsla* Ulatowsk* 

Marszałek P^faiu (po prawej s 
* powodu przekroczenia g r a i 

Ł 53. 

http://Pf.cza.tek
file:///ozenberg

